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Kobiety doktorami.

W  jednej ze spokojnych ulic dzielnicy Bloom­
sbury w Londynie, wznosi się w pośród wielkich 
drzew i otoczony wysokiemi murarni dom staroży­
tnej powierzchowności, który dla myślącego p rze­
chodnia przedstaw ia coś więcej niż archeologiczne 
zajęcie.

N ie pociąga wzroku budową ani kolorytem , gdyż 
ten  przybrał ju ż  ten  oliwkowy odcień, będący wy­
nikiem  londyńskiego k lim atu; styl gm achu je s t, że 
ta k  powiemy angielsko-klasyczny, poważny i cięż­
ki, mimo to patrzącem u na  m ały jego taras, p o r­
tyk, werandę, ciągnącą się przez całą  fasadę od 
strony ogrodu i wielkie otw ierające się na n ią b a l­
konowe okna, przychodzą na myśl pożywne ang ie l­
skie obiady, liczne poufne zebrania i wielkie p i­
wnice zaopatrzone w dobre wina. Dom ten s to ją ­
cy ja k  zazwyczaj s ta re  gmachy, ma swoją historyę 
a  może m iał dawniej i swoje rodzinne widmo; nie 
będziemy jednak  badać dziejów jego i zmian jak ie  
przechodził od czasu Jerzego  Ii-g o , gdy salony j e ­
go zapełniali wielcy panowie w perukach i hafto ­
wanych sukniach, zalecający się do pięknych wy­

strojonych pań, bo czasy te  dawno ju ż  minęły. J e ­
dnak stary  gm ach nie stoi pustkam i; przedstaw ia 
on d la  obecnych pokoleń jedną z najciekawszych 
faz tegoczesnego postępu, ponieważ założono 
w nim m edyczną szkołę dla kobiet. S ta ry  dom 
m ieszkalny zam ienił się w świątynię E skulapa. H i- 
storya założenia i rozwoju tej instytucyi, za jm u ją­
ca sam a przez się, żywsze jeszcze budzi zajęcie 
z powodu nowego planu lady D ufferin, aby utwo­
rzyć ciało medyczne złożone z samych kobiet, któ- 
reby praktykow ały w Indyach , gdzie zasady re li­
gijne nie dozw alają kobietom  wzywać porady do­
ktorów mężczyzn.

N ie więcej nad la t dziesięć lub dwanaście, sam a 
myśl aby kobiety uczyły się medycyny, oburzała 
uczciwych i poważnych ludzi. Ja k ż e  to niedawno 
tem u, na ulicach E dym burga ścigano i znieważano 
kobiety, udające się na kursa medycyny? D ziś 
przesąd ten  znikł prawie zupełnie, czy że najzapa- 
leńsi przeciwnicy pom arli, czy że zastanowiwszy 
się głębiej pogodzili się z faktam i dokonanem i, nie 
umiemy na to odpowiedzieć.

D ziś angielki mogą bez żadnych przeszkód uczyć 
się medycyny i chirurgii w założonej dla nich szko­
le w Londynie, w której w ykładają znakomici pro­
fesorowie i corocznie znaczna ich liczba wychodzi 
z niej z wieńcami i dyplomami doktorskiem i.

Jeszcze w roku 1869 miss J e x  B lake wniosła 
podanie do zwierzchności U niw ersytu w E d y m b u r-

gu, z prośbą o upoważnienie dla siebie i czterech, 
swoich przyjaciółek, zapisania się na faku lte t me­
dyczny. E dym burg  zdaw ał się tolerować te stu ­
dentki dopokąd miano je  za zapalone zwolennicz­
ki, nie cofające się przed opła tą  wpisowego, dla z a ­
dowolenia prostego kaprysu; ale gdy zdolności 
i gorliwość z jak ą  oddawały się nauce, okazały iż 
nietylko zam ierzają uzyskać stopnie ale nawet są 
pewne, iż zdadzą egzam ina, w usposobieniu ogól- 
nem ciekaw a zaszła zmiana: obojętność zam ieniła 
się w nieukryw aną niechęć. Z naczna większość 
profesorów zaczęła zarzucać kobietom nielegalne 
uczęszczanie na kursa U niw ersytetu, i nareszcie, na  
ogólnem posiedzeniu, zapad ła  decyzya niedozwa- 
ła jąca  im kończyć nauk. T rudno pojąć ja k  m o­
gło się to stać w A nglii, gdzie nieustannie słu sz­
ność i sprawiedliwość odnosi zwycięztwo nad naj* 
ściślejszemi przepisam i. W  L istopadzie 1869 r. 
wyższa zwierzchność U niw ersytetu pozwoliła ko­
bietom uczęszczać na kursa  medyczne, a więc tern 
samem i na zdawanie egzaminów i pozyskanie sto­
pni naukowych. N a  mocy tego zezwolenia miss 
Je x  B lake i je j przyjaciółki, poniosły znaczne ko­
sz ta  i straciły  wiele czasu, a senat akadem icki bę­
dący zgromadzeniem profesorówpodlegającem wyż­
szej zarządzającej zwierzchności, nie chciał zasto ­
sować się do jej postanowienia, tw ierdząc, że nie 
m iała praw a go wydać. Zwierzchność ta  nie upo­
m niała się o przysługujące jej praw a, zaprzeczone
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przez profesorów i miss J e x  B lake z tow arzyszka­
mi darem nie odwoływały się do wyższej instancy i, 
większością jednego głosu odrzucono aż nadto  uza­
sadnioną ich skargę. W  następstw ie niespraw ie­
dliwego tego wyroku, zniewolone były przenieść się 
do Londynu.

T u  potrafiły zyskać poparcie m istress G a rre t 
A nderson, cieszącej, się uznaniem  i p rak ty k ą  wyż­
szych sfer społecznych. Przekonaw szy się, że is t­
niejące instytucye nie nad a ją  się dla kobiet p ra ­
gnących kształcić się na  doktorów, uznano, że n a j­
lepiej będzie wprowadzić w wykonanie pomysł M rs 
Thorne, aby założyć dla kobiet specyalną szkolę 
medyczną. Jak o ż  miss J e x  B lake i panie popie­
ra jące  je j dążenia, zdołały zjednać sobie poparcie 
i współczucie jedynego wówczas w Londynie czło­
wieka, mogącego urzeczywistnić ich zam iary. D o­
k to r A nstie, którego śmierć przedw czesna podczas 
spełn ian ia  swych obowiązków (w 1874 r.), pokryła 
żałobą naukowe i literackie koła londyńskie, uczuł 
żywo niesprawiedliwość jak ie j s ta ły  się ofiarą 
w E dym burgu  miss J e x  B lake i jej towarzyszki. 
Był to człowiek nadzwyczaj zacny i szlachetny, 
pełen energii i zapału , ożywiony najszlachetniej- 
szemi uczuciam i. W  charak terze jego było cos 
przypom inającego dawnych rycerzy, co zjednało 
m u nazwę B ayarda  swego zawodu;] był n ieub łaga­
nym wrogiem wszystkich nadużyw ających swej 
władzy d la uciemiężenia słabszych. Jeg o  przy­
m ioty tow arzyskie, zdolności naukowe i literackie, 
g łęboka znajomość i biegłość w swoim zawodzie, 
zjednały  m u wielkie wpływy i stosunki, nader 
rzadko posiadane przez ta k  młodych ludzi. To też 
ilekroć wziął w swoją opiekę ja k ą ś  sprawę, więk­
szość kolegów szczerze mu w niej dopom agała. S a ­
mi nawet przeciwnicy oskarżający go o donkiszo- 
tyzm , nie śmieli występować z opozycyą. O d chwili 
gdy doktor A nstie  przekonał się, że miss B lake 
i towarzyszki niegodnie są  prześladowane, spraw a 
ich w połowie już  w Londynie została wygraną.

D nia 22 S ierpnia 1874 roku, zaprosił do siebie 
na  pryw atne posiedzenie najznakom itszych do k to ­
rów i uczonych, na  którern zapadło  postanowienie 
założenia specyalnej szkoły medycznej dla kobiet, 
i jednogłośnie zam ianowano go je j dziekanem. 
W yznaczono radę prowizoryczną złożoną z dwu­
dziestu czterech najznakom itszych doktorów i z ich 
pomocą doktor A nstie  zorganizow ał szkołę przy 
ulicy H enryety . N a nieszczęście zszedł z tego 
św iata przed je j otwarciem. W  jego miejsce zo­
s ta ł dziekanem  d r N orton  i szkoła rozw ijała się 
pomyślnie pod doskonałym  jego kierunkiem  aż do 
roku zeszłego, w którym  z kolei zosta ła  dziekanem  
M rs G arre t A nderson.

P rag n ąc  zapewnić szkole uznanie w ładz kom pe­
tentnych, że pobierane w niej nauki n ad a ją  ucze- 
nicom prawo przystępow ania do egzaminów, do­
k to r A nstie  i koledzy jego nader rozum nie i p rze­
zornie dokonali wyboru profesorów, m ianując ta ­
kich tylko, którzy już pełnili te  obowiązki w In -  
sty tucyach uznanych, aby gdy medyczna szkoła ko­
b ie t zażąda zatw ierdzenia i uznania, n ik t nie mógł 
sprzeciwić się tem u pod pozorem nieodpowiednich 
profesorów.

J a k  już wspomnieliśmy, dziekanem  był doktor 
N orton, kasyerem  sir Jam es S tansfeld, członek 
P arlam en tu . Sekretarzem , bez urzędowego ty tu ­
łu , zosta ła  miss J e x  B lake, a gdy w roku 1877 
opuściła szkołę i jako lekarz p rak tykujący  osiadła 
w E dym burgu , posadę tę  powierzono m istres 
T horne, kobiecie obdarzonej niezrównanym  ta k ­
tem  i prawdziwie dyplom atyczną zręcznością,

a osobista je j popularność wielce się przyczyniła 
do pomyślnego rozwoju szkoły. Z  wyjątkiem  ty l­
ko U niversity College, w owej epoce żadna ze szkół 
medycznych londyńskich nie m ogła się poszczycić 
równie znakom itym  doborem profesorów, pomimo 
więcej niż ograniczonych środków. Zwróciwszy 
na to uwagę, że szkoła medyczna przy H enryetta  
stree t założona została z sum ą nie wiele przeno­
szącą 1,000 funt. szt. można mieć dowód czego do ­
konać mogą ludzie zdolni i dobrej woli, pomimo 
braku  odpowiednich zasobów.

N ajpierw  postanowiono trzyletni kurs nauk, zgo­
dnie z przepisam i obowiązującemi przy zdaw aniu 
egzaminów i w M aju 1875 roku, szkoła poddana 
została  pod kontrolę kom itetu zarządzającego i r a ­
dy wykonawczej. Szkoła o tw arta  była w P aździer­
niku 1874 roku, uczenie było 23 i o m ało nie u p a ­
d ła  zaraz w początkach, gdyż nietylko odmówiono 
żądaniom, aby uczenice jej dopuszczono do ja k ie ­
goś większego uznanego szpitala, ale nadto komi­
te t  udzielający świadectwa, nie chciał uznać szko­
ły ani dozwolić je j uczenicom przystępować do 
egzaminów.

W  kilku szpitalach chciano dopuścić studentki, 
ale oparł się tem u główny sztab doktorów, a  bez 
świadectwa praktyki w szpitalu  obejm ującego co 
najm niej 100 łóżek i to koniecznie tylko w g ran i­
cach W ielkiej B ry tan ii, kom itet nie chciał dopu­
szczać studentek  do egzaminów.

W szystkie te  u trudn ien ia  zniechęcały i odstra­
szały kobiety i gdyby nie energia i wytrwałość 
miss J e x  Blake, szkoła m usiałaby upaść. Dzięki 
je j staraniom  zdołano uzyskać pozwolenie p rak ty ­
kowania w N ow ym  Szpita lu , a  doktor Cham bers 
dozwolił kobietom wstępu do sal powierzonych j e ­
go pieczy w zakładzie szpitalnym  w Chelseo. J e ­
dnakże dopiero w 1877 roku, dzięki poparciu 
i zręczności pana S tansfeld , członka parlam entu  
i p. H opgood znakom itego profesora R oyal Free 
H ospital de G ray's In n  Road, s tan ą ł uk ład  dopu­
szczający do sal tego zak ładu , kobiety obierające 
sobie zawód lekarski.

Z a  w arunek położono, aby szkoła za to u s tęp ­
stwo, p łac iła  rocznie szpitalowi 315 fun. szt. a p ro ­
fesorowie po 400 fun. szt. przez pięć lat. T ak  
więc pp. S tansfeld  i H opgood ocalili szkołę od 
upadku, zapew niając nad to  nieocenione korzyści 
uczenicom ze słuchania  wykładu doktorów szp ita­
la  z których jeden, p. G an t, je s t  jednym  z n a js ła ­
wniejszych tegoczesnycb chirurgów. W tak im  s ta ­
nie rzeczy, dopuszczenie do egzaminów, sta ło  się 
już  tylko kwestyą czasu.

W  roku 1876, rząd  poparł bill wniesiony przez 
pana R ussell G urney, nadający kom itetom  egza­
minacyjnym prawo udzielania stopni i dyplomów 
kobietom i pomimo zaciętej opozycyi profesorów 
U niw ersytetu Edym burgskiego nalegających, aby 
Izb a  Gmin wniosek odrzuciła, bill został zam ienio­
ny w prawo. K rólew skie kollegium medyczne 
w Irlan d y i, zgodziło się na słuchanie egzaminów 
studentek  medycyny; siedm z nich pozyskało dy­
plomy i zostały wpisane do ksiąg  urzędowych.

{Dokończenie nastąpi.)

\

Noc ju ż  głęboka. Przejrzyste tumany 
Wiszą nad ziem ią. Jasnością zalany 
Spi step spokojny. Śpi, śród nocDej ciszy  
Ucho człow ieka dziwne dźwięki słyszy.
To głosy stepów , to wiatrów rozgwary,
To kurhan ścicha gwarzy sobie stary,
To w iater lekko drzew wierzchołki trąca,
I ciszę szumem zapełnia i zmącą.
N iebo wspaniałe gwiazdami połyska,
Tam N iedźw iedzica, tam Kassyopa błyska- 
M igocą srebrne włosy Bereniki;
Skrzy Kastor, Poluks; tysiączne ogniki 
Patrzą na ziem ię. A ziem ia tak cicha, 
Spokojna, srebrna, słodko się uśmiecha.
I patrzy w górę na tych gwiazd tysiące, 
Patrzy na niebo skrami złota skrzące,
Chwyta ich blaski, w łonie swem odbija  
I w skrzącą gazę cała się owija.
Samotny kroczę.,. Jak oko dosięga,
P rzez pola droga wije się jak  wstęga. 
D źwięczne me kroki budzą ucho śpiące, 
Brzm ią ich odgłosem  równiny drzem iące.
Co tam? To dzwonek dźwięcznie się odzywa, 
Wóz czeka. Siadam. Trójka w skok się zrywa, 
Mkną szybko konie... A srebrne obszary:
Pola i łąki, stawy i moczary,
Dźwięczą echami.

Trójka wciąż pomyka, 
N igdzie wsi, chaty, złotego płomyka,
Księżyc przyśw ieca. P rzejrzyste tumany 
W iszą nad ziemią. Jasnością zalany 
Spi step spokojny. Śpi, śród nocnej ciszy, 
U cho człow ieka dziwne dźw ięki słyszy.
To głosy stepów , to wiatrów rozgwary,
To kurhan ścicha gwarzy sobie stary,
To wiater lekko drzew wierzchołki trąca,
I ciszę szumem zapełnia i zmącą.
I ciężko sercu... a droga nie blizka.
Żeby choć dotrzeć do sw ego ogniska.

Holesław M arkor.

B R A T K I .
N O W E L L A

P RZEZ

n  e  ł  ę  .

(D alszy ciąg .)

N a parę  tygodni przed naznaczonym  dniem  
ślubu, panie z Tęczowej otrzym ały zaproszenie na 
bal w sąsiedztw ie. O kilka mil m ieszkali dalecy 
krew ni hrab iny , którzy chcieli uczcić parę  narze­
czonych wielką tańcu jącą  zabaw ą, sam i przyjeż­
dżali prosić o to ja k  najusiln iej i na tu ra ln ie  h ra ­
b ina  podziękowawszy, obiecała przybyć na  pewno 
z córkam i i Jerzym . M iał to  być pierwszy i osta-
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tn i bal, na  którym  W ilu n ia  m iała się znajdować 
jako  narzeczona; H erm in ia  mało udzielała  się 
św iatu i balów nie lubiła , ale nam aw iana przez 
wszystkich, w końcu się zgodziła uczestniczyć 
w projektow anej zabawie. W ilun ia  zaraz siad ła  
pisać do m agazynu do W arszaw y o przysłanie 
tu a le t balowych. W różowym buduarze około 8 
wieczór toczyła się żywa narad a  między nią, a  h ra ­
b iną co do koloru sukien i kwiatów; drzwi wycho­
dzące na ogród były ot war! e, p łynęła  przez nie 
d e lik a tn a  woń kwiatów jesiennych i ciche szmery 
wieczoru. N a  terasie , na  kam iennej ławce sie ­
d z ia ła  H erm in ia  i u k ła d a ła  bukiety do kościoła. 
Obok niej leżał duży kosz kwiatów ogrodowych, 
a  opodal oparty  o wazon alabastrow y, w patrzony 
w n ią  s ta ł Je rzy . D aw no oczekiwał chwili, w k tó ­
rej by mógł sam n a  sam z n ią  pomówić, bo im 
więcej ciężyły mu kajdany  narzeczonego, im bliż­
szy był dzień stanowczy w jego życiu, tern goręcej 
p rag n ą ł powiedzieć je j ja k  cierpi przez nią, ja k  
bardzo ją  kocha, ja k  je s t  nieszczęśliwy. C hciał 
je j pom agać w wiciu bukietów, ale ona oświadczy­
ła , że sam a to uczyni, chciał przy podaw aniu p ięk­
nej hortensyi przytrzym ać w swej dłoni je j różo­
we paluszki, ale ona szybko cofnęła rękę i surowo 
n ań  popatrzy ła .

Powiedz mi, panno H erm inio — rzekł J e ­
rzy dlaczego pani tak a  dobra, pełna tkliwości 
i serca d la wszystkich, dla mnie jesteś ta k  oboję­
tn a  i nieprzystępna?

Dziw ne py tan ie—odpowiedziała H erm in ia— 
zadajesz mi pan  w tej chwili; nie wiem zkąd pan  
m asz dowody dobroci m ojej, an i na  czem g ru n tu ­
jesz  przekonanie, że za ozięble postępuję z narze­
czonym m ojej siostry.

—  Oh! dowodów serca pan i mam na  każdym  
kroku, w całem jej życiu, w każdej czynności, a  co 
do mnie przypuszczam , że muszę być d la  pani b a r­
dzo antypatycznym , skoro naw et ze względu na 
stosunek mój do p. W ilhelm iny, ani na krok nie 
pozwalasz mi pani wyjść po za granicę zupełnej 
obojętności i zbliżyć się do siebie; czyżbyś pani 
niechęć do mnie czuła?

H erm in ia  uśm iechnęła się:
D opraw dy, panie Je rzy , nie wiem zkąd ci 

ta k  oryginalne myśli przyszły dziś do głowy?
—  Bo panią uwielbiam! — zaw ołał gwałtownie 

m łodzieniec — bo p an ią  szanuję, bo wszystkie twe 
szlachetne dążenia wzbudziły we mnie wielką dla 
pani... sym patyą. B ozum , wzniosła dusza, wy­
kształcenie, ta len ta  pani mnie zachwycają, nic 
więc dziwnego, że chciałbym  wiedzieć, czy w sercu 
pani nie ma d la  mnie chociażby trochę życzliwo­
ści?

H erm in ia  podniosła na niego wzrok zadziwiony, 
ogień z jak im  Je rzy  do niej przem aw iał zdum iew ał 
ją ,  nic me rozum iała, co to  wszystko ma zna­
czyć.

— Chociaż zupełnie niezasłużenie wyjawiasz 
mi pan d la  mnie sym patyą, wierz mi, panie Jerzy , 
że serdecznie panu  jestem  za to  w dz ięczn ą  rze­
k ła  zwolna —  a  W ilunię tak  gorąco kocham , iż do 
je j narzeczonego nigdy niechęci mieć bym nie mo­
gła- Przeciw nie w zupełności masz pan  moją ży­
czliwość, a gdy już tak  wkrótce zostaniesz jej mę­
żem i uczynisz j ą  szczęśliwą, będziesz pan m iał 
we mnie przyw iązaną siostrę i przyjaciółkę.

Je rzy  żywo u ją ł j ą  za rękę:
-— Ah! przyjaźń, przyjaźń, to tak  mało, p. H e r­

minio!
P rzy jaźń , mało? Czyż możesz pragnąć wię- 

cej, p. Je rzy  zapy ta ła  zdum iona H erm inia  — 
przyjaźń to najpiękniejsze uczucie na ziemi, to  zło­

te  ogniwo sp la ta jące  dwie dusze jednością myśli, 
cudną harm onią przekonań, przyjaźń to  synonim 
braterstw a, a  czyż może być coś wznioślejszego 
ja k  miłość b ratn ia , ta  silna miłość, w imię której 
żyć i działać je s t największem szczęściem, na o łta ­
rzu której sk łada  się kw iaty poświęcenia i zaparcia 
się siebie, k tóra  je s t  odblaskiem  Bozkiej dla ludzi 
miłości. B ra tk i są tego uczucia wyobrażeniem, 
dlatego ulubione to są moje kwiaty, a  kto za h a ­
sło weźmie ideę braterstw a, ten  zacnych czynów 
sztandary  zatknie na szczytach wiary i zasługi. 
O! panie Je rzy , tylko wielką dla mojej siostry m i­
łością, wielkiem jej oddaniem  się zyszczesz sobie 
moją przyjaźń i wtedy będziesz m iał prawo żądać 
ode mnie tego uczucia, na jak ie  tylko prawdziwie 
siostrzane przyw iązanie zdobyć się może.

To mówiąc, pow stała i chciała odejść, ale Je rz y  
zaszedł je j drogę:

— Z ostań  pani jeszcze chwileczkę — rzekł na­
m iętnie — tw oja przyjaźń będzie dla mnie wiel­
kim zaszczytem, ale, ale pani mnie nie zrozum ia­
łaś, nie wiesz co czuję w tej chwili i może tego n i­
gdy nie pojmiesz? Słowo jedno tylko p. H erm inio, 
czy pani kiedy kochałaś? Dziw ną jesteś pani k o ­
b ie tą  i o ile pan ią  poznałem , zdaje mi się, żeś n i­
gdy nie kochała.

—  N ie kochałam! — pow tórzyła sm utnie H e r­
minia — ależ ja  kocham , całą  siłą  serca mego, 
wszystkiemi potęgam i mego ducha. I  czemże by­
łoby to życie dla mnie, gdyby mnie doń nie wiąza- 
ł a g łęboka do m atki mej miłość i czułe przyw iąza­
nie do siostry, gdybym jednem  wielkiem uczuciem 
nie obejm owała wszystkich obowiązków moich, 
nie kochała pracy, nie kochała ludzkości. Św iat bo 
dziwnie zap a tru je  się na miłość, ale w edług mnie, 
kochac, to mysi Bożą wprowadzać w czyn, to na 
skrzydłach poświęcenia wznosić się w niebieskie 
sfery zasługi i cnoty, to  działać w imię praw dy 
i dobra; kochać to  zyć dla drugich, pracować uży­
tecznie, siać ziarna wszystkiego co piękne i święte, 
kochać, to łzy ludzkie z miłością ocierać, to  rany 
serca chłodzić i leczyć, to  walczyć i zwyciężać dla 
wielkiej społecznej idei. K ochać, to piersią swą 
ogrzać zmrożonych szronem  życia, to w dusze zbo­
la łe  i zawiedzione lać strum ień nadziei, to u pada­
jących  dźwigać i krzepić. Ah! kochać, to cierpieć 
w milczeniu; kochać, to kosztem swego ja  budować 
gmach szczęścia innych, kochać to wiele czynić
i wiele przebaczać.

Je rzy  s ta ł w osłupieniu, ah! czyż on kochał tak , 
aby mieć odwagę w tej chwili wypowiedzieć swą 
miłość te j kobiecie, k tó ra  s ta ła  przed nim w pe ł­
nym blasku św iatła  księżycowego, oprom ieniona 
wielkością wyższego piękna, głosząca tak  cudne 
zasady miłości.

On, który pod względem tego uczucia czul się 
ta k  zmiennym i winnym, on k tóry  kilka miesięcy 
tem u w piękny wieczór le tn i przysięgał j ą  W iluni 
na wieki, czyż mógł mieć czoło wyrzec do niej to 
wielkie słowo: kocham! N ie, więc s ta ł ze spuszczo­
ną  głową i po ją ł, że nie je s t godzien sięgnąć po 
tak i skarb, jak im  je s t czyste, święte serce ko­
biece.

— O kochać, panie Je rz y  — mówiła jeszcze 
H erm in ia  — to św iat swój cały widzieć w ukocha­
nych, to prom ieniam i swego ducha oświetlać ich 
drogę i kto tak  kocha, ten  kocha prawdziwie 
i wiecznie. W ierzę, że jesteś szlachetnym  czło­
wiekiem, że tak ą  m iłością kochasz siostrę m oją, 
a  j a  choć nie kochałam  nigdy i nigdy za mąż nie 
pójdę, niemniej za cel mego życia wzięłam sobie 
wypełnianie obowiązków wyższej idealnej m iło­
ści.

To mówiąc, opuściła terasę, a  Je rzy  ciągle je ­
szcze s ta ł w sparty o alabastrow y wazon i nie sły­
sza ł ja k  jasnow łose dziewczę, piękne, ja k  n iebiań­
skie zjawisko zbliżyło się do niego i położyło rącz­
kę aksam itną na jego ram ieniu i wyrzekło:

—  Jerzy , czegoś ty  sm utny i zamyślony? W szak  
to ju ż  wkrótce nadchodzi upragniony dzień nasze­
go ślubu? czyś o tern zapom niał?

— N ie, nie zapom niałem  — wyszeptał Je rzy , 
jak b y  budząc się z zam yślenia i jeszcze ciszej do­
dał z westchnieniem: — o j a  nieszczęśliwy!

W ilunia posłyszała ten jęk  jego duszy, te  wyra­
zy, które nieoględnie wyrwały się z u st jego i wiel­
kie łzy zam igotały w je j oczach. N ie śm iała o nic 
więcej pytać, nie była naw et pewną czy dobrze do­
słyszała, czy to nie jak ie  złudzenie. U czuła tylko, 
że jak iś  straszny kamień sm utku i trwogi spad ł na 
jej serce, a nad je j głową zaw rzała burza niepo­
kojów i walki.

N ic się na pozór nie zmieniło w Tęczowej a je ­
dnak jakże  ważne przem iany nastąp iły  w sercach 
i życiu je j mieszkańców. T a m łoda, szczęśliwa 
p ara  narzeczonych, niedawno jeszcze kochająca się 
tak  czule, teraz rob iła  na wszystkich sm utne w ra­
żenie.

Je rz y  nie spędzał z czoła chm ur posępnych, był 
milczący i widocznie czemś głęboko znękany; s t r a ­
szna walka miłości z honorem i sumieniem rozry­
w ała mu pierś, a  on m usiał udaw ać wesołego 
i wymuszonym uśmiechem ukrywać rozpacz. W i­
lunia od chwili usłyszanego jęku powoli zaczęła go 
śledzić i z niepokojem u jrzała, wyraz cierpienia na 
tw arzy ukochanego.

Oczy je j zaczęły się otwierać, tak  on cierpiał, 
ale dlaczego? z jakiego powodu? W szakże dawniej 
był inny, swobodny, prom ieniejący, czuły, a  teraz, 
to praw ie je j unikał, to znowu z gorączkowym po­
śpiechem nadskakiw ał: dawniej tyle razy na dzień 
ściskał je j rączki, tak  często szep tał wyrazy m iło­
ści, te raz  nigdy nie mówi, że ją  kocha, a  gdy je j
dłoń ujm uje, ona wyraźnie czuje, że jego ręka zi­
mna. Czyżby p rzesta ł j ą  kochać? Ah! nie, nie! 
dziewczę szybko tę myśl od siebie oddalało, bo mu 
się to  zdało niepodobieństwem.

P a rę  miesięcy tem u w parku  Franzensbadzkim  
z takim  ogniem przysięgał j ą  kochać na wieki... 
on piękny, on szlachetny nie wyrzekłby do niej 
tych wyrazów, gdyby nie był pewien, że ona je s t 
jego pierw szą i osta tn ią  miłością na  całe życie... 
W  taki sposób u spakaja ła  siebie, ale mimo tego 
obojętność i sm utek Jerzego  były powodem, że 
zbladła i widocznie ciągle popadała  w bolesne za­
myślenie. H rab in a  zaję ta  wyprawą i przyszłym 
balem nie w idziała tego, a H erm inia, spokojna, 
oddana pracy, tak  rzadko była z nimi, a tak  liczy­
ła  na  stałość i szlachetność Jerzego , iż przypusz­
czać naw et nie m ogła żadnej zmiany.

Jednego  wieczora Je rzy  sm utny, zbolały przecha­
dzając się sam otnie po alejach parku , około okien 
pokoju H erm inii, mimowoli się zatrzym ał. F iran k i 
nie były spuszczone, w idział więc doskonale, co się 
wewnątrz działo. H erm in ia  sam a siedziała przy 
biurku i pisała, obok niej leżały pisma: „K ło sy ” 
i „Przyjaciel D zieci”, wiedział Je rzy , że w wol­
a c h  chwilach gorliwie oddaw ała się pracy lite rac­
kiej, sam bowiem czytał kilka poważnych jej a r ty ­
kułów w kwestyi kobiecej i ludowej. N ajlep iej 
lub iła  pisywać dla młodzieży, jedno jeszcze piękne 
powołanie, którego ważnością się przejęła i z praw-
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dziwem zamiłowaniem staw iała młodemu pokole­
niu  wzory cnoty i poświęcenia w formie pism a, ja k  
to  żywem słowem czyniła w obec zgromadzonej 
dziatw y wiejskiej. Z  uśmiechem zadowolenia H er- 
m in ia skończyła swoją pracę, poczem sięgnęła 
z lekka po jedną z zam kniętych ram ek, k tóre  s ta ­
ły  na b iurku i otworzyła je. Je rzy  wytężył wzrok 
i u jrz a ł dużą, kolorowaną fotografią mężczyzny 
z pięknem iczarnem i oczami i kruczym  włosem. H er- 
nsinia postaw iła ją  przed sobą i długo długo się 
w nią w patryw ała. W  Jerzym  zbudziła się wiel­
ka  ciekawość, nie wiem czegoby nie oddał żeby 
wiedzieć w tej chwili, kto był ten , w którego rysy 
ukochana przez niego kobieta, patrzy  z takim  
wyrazem rozczulenia i miłości? D alej zobaczył, 
że duża, b iała, jak  perła  łza  spad ła  z czarnych jej 
rzęs na rękę.

T a zawsze dum na, poważna i nieugięta H erm i- 
n ia  p łak a ła , tak , p łaka ła , on to  widział, p ierś je j 
podnosiła  się westchnieniem, u sta  drżały. Chcąc 
zapanow ać nad  swojem wzruszeniem, odsunęła tro ­
chę fo tografią na bok, św iatło lam py padło na 
tw arz mężczyzny i Je rzy  zosta ł zdziwiony jego 
wielkiem podobieństwem do H erm inii.

—  J e j  ojciec — szepnął do siebie, odstąp ił od 
okna i wolnym krokiem podążył do swoich pokoi.

C zekał tam  na  niego Ja c e k , którego ujrzawszy 
Je rzy , postanow ił zapytać o szczegóły tyczące się 
h rab iego  H orskiego. Z agadn ię ty  stary  sługa, 
d ługo  się w ahał z odpowiedzią w końcu rzekł:

—  O sm utna to historya, pan nie wiesz zape­
wne, że pp . H orsey się rozwiedli. H rab ia  był b a r­
dzo m łodym, kiedy się zakochał w ślicznej kobie­
cie, k tó ra  jednak  nie m ogła zostać jego żoną; ro­
dzice chcąc przerwać ten stosunek, s ta ra li się 
zwrócić jego  serce ku godniejszej tego osobie 
i skłonili do ożenienia się z p. W an d ą  Ł ęcką, na­
szą hrab iną, k tó ra  go nadewszystko pokochała. 
P a rę  la t dość spokojnie z sobą żyli, ale zdarzyło 
się, że h rab ia  spotkał za granicą daw ną swoją 
ukochaną i tłum iona długo miłość wybuchła w j e ­
go sercu z ca łą  siłą  gwałtownej nam iętności. Sza­
lonego charak teru  był to człowiek, nie widząc dla 
siebie ra tu n k u  w strasznej rozpaczy, chciał sobie 
życie odebrać, na szczęście zapobiegła tem u żona. 
Choć go silnie kochała, choć życie swoje gotowa 
by ła  oddać, byle się z nim nie rozdzielać, choć 
p rzy p łac iła  to zdrowiem, gdyż miesiąc leżała mię­
dzy śm iercią a życiem, jed n ak  widząc szaloną jego 
m iłość zgodziła się na rozwód. A b , panie! j a  pa­
trzy łem  na łzy tej kobiety, na walki je j, na pracę, 
w idziałem  ja k  tęsknotę za mężem osładzała sobie 
m yślą o córkach, ja k  o w łasnych ranach  zapom i­
n a ła , kojąc bóle innych zawiedzionych i nieszczę­
śliwych! J a k ą  moc ducha mieć potrzeba, aby 
z rezygnacyą chrześciańską pokonać uczucie zaw o­
d u  i zwichnięte [swe szczęście złożyć na o łtarzu  
obow iązku i zaparcia się siebie! Życie hrabiny — 
mówił dalej Ja c e k  —  to był jeden  ciąg dobrych 
uczynków, uśm iechy dziękczynienia rozjaśniały 
je j horyzont, a córki były jedyne na nim gwiazdy. 
S m utne to  dzieje rozbitego serca, k tóre  u progu 
życia zdruzgotało się o skały gorzkich cierpień

rozczarowań.

Poczciwy s ta ry  sługa  ze wzruszeniem ocierał 
łzy, mówiąc o swej pani.

— Cóż się sta ło  z hrabią? — zapytał Jerzy .
—  H rab ia  życie swe spędził na  uganianiu  się za 

kobietą próżną, lekkom yślną, k tó ra  widząc m ają­
tek  jeg o  wyczerpanym, w końcu zdradziła  i hanie­
bnie porzuciła  steranego tu łacza bez mienia, ro ­
dziny i honoru. K ilk a  la t tem u h rab ia  zm arł

w M eran na rękach p. H erm inii, k tó ra  posłysza­
wszy o jego sm utnym  losie, niepom na, że ją  porzu­
cił w dzieciństwie, u nóg m atki wyprosiła, iż po ­
zwolono jej spełnić to, co nazw ała świętym obo­
wiązkiem córki. Jeździłem  z nią, panie, widzia­
łem ja k  czułą go otoczyła opieką; h rab ia  um iera­
ją c  wyrzekł: Będziesz szczęśliwa, bo um iałaś być 
wszystkiem dla biednego rozbitka! Oby n ią  była 
droga panienka moja!

— A  panna W ilhelm ina czy wie o tern?
Zapew ne wie, bo ją  siostra nauczyła kochać 

tego nieszczęsnego ojca, przebaczyć mu z serca.
D ługo po tej rozmowie Je rzy  nie mógł usnąć. 

Czyż by przeznaczeniem tej rodziny było nieszczę­
ście w miłości? Czyż i ja ?  — m yślał —  na swo­
jem  sumieniu będę m iał zwichnięte życie młodej 
kobiety, której przysięgać będę kochając inną? 
Czyż i ja  u kresu  żywota stanę złam any, a  ciężki 
wyrzut zakłóci spokój mej duszy?

(Dokończenie n a stą p i.)

T E A T R
Sodoma i Gomora, komedya z niemieckiego tłom a- 

czona, odegrana w T ea trze  nowym.

A u to r za nad to  podniósł utw ór swój nazyw ając 
go kom edyą, je s t  to bowiem najprostszego g a tu n ­
ku  farsa, w której m otanina różnych wypadków 
i wypadeczków stanow i główną treść, okraszoną 
komizmem dość podejrzanej lekkości.

T rzech przyjaciół R yszard , P aw eł i M uller, 
rozchodząc się w różne św iata  strony, postanaw ia­
ją  za la t dziesięć zejść się w lesie w R ejchenhalu  
i pohulać za p ieniądze zebrane przez ten czas ze 
sk ładek  własnych przysyłanych na  ręce jednego 
z nich.

R yszard  zosta ł m alarzem , Paw eł poetą, M uller 
ożenił się z G ustą , k tó ra  obdarzyła go nietylko 
ładnym  posagiem ale i nazwiskiem firmy oberży 
wielce szanowanej w R ejchenhalu . P a n i G usta  
je s t  przytem  niezm iernie zazdrosna, a m ałżonek 
je j M uller troszkę na b a łam u ta  zakraw a.

O term inie zjazdu p rzy jació ł dowiaduje się E l ­
za siostra R yszarda m alarza i wesoła wdówka 
L udm iła  je j przyjaciółka. E lza  z romansową 
głów ką pragnie poznać P aw ła , którego poezye 
uwielbia, nam aw ia więc L udm iłę, aby razem  poje­
chały do R ejchenhalu  i przedstaw iły się M iillero- 
wi jak o  żony R yszarda i P aw ła, którzy dla chwi­
lowej słabości musieli pozostać w domu i przysłali 
żony w zastępstw ie sw-ojem.

A le R yszard  z Paw łem  nie zapom nieli o te rm i­
nie postanowionego zejścia; ja k  więc tylko przy­
byli na  miejsce, podstęp ciekawych kobietek wy­
da ł się, k tóre  ra tu ją c  się k łam ią  najdziw aczniej­
sze aw antury , a przypadkow o poznany tu ry sta  d o ­
pom aga im, p rzedstaw iając się za jednego  z trzech 
towarzyszów. Z  tych k łam stw  okraszonych po­
dejrzliw ą zazdrością oberżystki pani G usty, w i­
dzącą wszędzie m iłosną in trygę męża, pow stają 
przeróżnego rodzaju  aw antury  i aw anturk i, nie- 
m ające wprawdzie nic w sobie skandalicznego, ale 
z pozoru wielce na grzechy Sodomy i Gom ory za ­
kraw ające. Opisywać ich szczegółowo niepodo­
bna: je s t  tam  wiele rzeczy tryw ialnych, niepraw do­
podobnych, naciąganych, ale koniec końców gusta  
są  różne i gdy jed n a  część publiczności bije ok la­

ski i śm ieje się, bawiąc przewybornie, d ruga zie­
wa, gniewa się i nudzi przeraźliwie.

G ra  artystów  bez w yjątku wszystkich, by ła  bez 
zarzu tu . Gdzie nie ma myśli wyższej i na tchn ie­
nia, gdzie wszystko i dowcip i humor, wykute ja k ­
by m łotem  z kam ienia, tam  i sposobności do od­
znaczenia się brak  zupełny.

WSPOMNIENIA.

J A N  L A M .

W  dniu 2 S ierpnia, um arł we Lwowie znany 
powszechnie J a n  L am , hum orysta  i satyryk w ła­
snej społeczności.

U rodzony w roku 1838 w Stanisław ow ie w Ga- 
licyi, był synem czystej krwi N iem ca Hessenczyka 
i m atk i Polki z domu Ziołeckiej i ona to, ja k  m a t­
ka  L ibelta , w ypiastowała nam  przy sercu jednego 
z najznakom itszych pisarzy.

N auk i szkolne zm arły ukończył w Buczaczu 
a  choć do la t dziewięciu życia swego nie uczył się 
innego języka ja k  tylko niemieckiego, później 
nauczył się dobrze po francuzku, włosku, angiel­
sku, a naw et po hiszpańsku i rossyjsku. N a  uni­
w ersytecie z woli ojca przez trzy la ta  słuchał we 
Lwowie nauki praw a, ale nagle powołany do woj­
ska, odbył jak o  prosty żołnierz kam panią przeciw 
E rancy i i W łochom  w roku 1859.

Powróciwszy z w ojaczki, przez jak iś  czas odda­
w ał się guwernerce, podczas której napisał rapsod 
historyczny p. t. „Zawichost”, drukow any we Lw o­
wie na dochód stow arzyszenia wzajemnej pomocy 
techników . Osiedliwszy się tam  wreszcie, wyda­
wał kilka pism hum orystycznych, pracow ał przy 
D zienniku polskim, później przy Gazecie narodo­
wej i D zienniku literackim , w którym  um ieścił 
wyborną hum oreskę p. t. P a n  kom isarz wo­
jenny ..

Poślubiw szy w roku 1865 pannę M aryą J a s iń ­
ską, pom ieścił się stale w G azecie narodowej i roz- 
począwszy w niej od roku 1868 umieszczać tygo­
dniowe kroniki, prow adził je  bez przerwy przez la t 
17 i um ieścił w owym czasie dwie powiastki p. t. 
P a n n a  E m ilia  i K oroniarz  w G alicyi. G dy G a­
zeta  narodowa p rzyb ra ła  barwę polityczną, k tó ra  
nie zgadzała  się z jego  przekonaniem , p rzy ją ł n a ­
czelne redaktorstw o D ziennika polskiego, przy 
którym  położył zasługi niespożytej wartości. On 
to zwrócił G alicyą od bezpłodnej szerm ierki poli­
tycznej na drogę pożytecznej pracy ekonomicznej: 
on to wykrył nadużycia na drogach kolei żelaznej, 
k tó re  wywołały głośny w owym czasie proces g e ­
neralnego dyrek tora kolei czerniewickiej Oppen- 
hejm a.

D o końca życia D ziennika polskiego już  nie po­
rzucając, z wyrzeczeniem się jedynie części polity­
cznej, w spierał pismo Tydzień, wydawane przez 
B artoszew icza i um ieścił w nim powieści p. t. Id e ­
aliści i Dziwne karyery. P isyw ał także w o sta ­
tn ich  czasach i do naszych Dzienników.

W  pismach swych ś. p. J a n  L am  odznaczał się 
szczególną niechęcią do Niemców i Czechów, ale 
jedynie tych, co zniemczywszy się zatracili niem al 
pam ięć, że z rodu są Czechami. N atom iast b ro ­
nił Żydów, choć tak  nieprzyjaznych G alicyi igw ał- 
tem  wyróżniających się od wszystkich.



Z m arły  jak o  człowiek odznaczał się niczem nie­
sk a lan ą  uczciwością. M ając w ręku wpływowy 
dziennik w czasie pow staw ania wielkich finanso­
wych operacyi, nierzadko zdarzała  mu się sposo­
bność do nieprawych a  niem ałych zysków za samo 
milczenie w in teresach wątpliwej wartości, a  je ­
dnak  do końca życia nigdy nie uległ pokusie, cho­
ciaż żyjąc praw ie z dnia na dzień z brakiem  często 
się spotykał. M iłu jąc rodzinną ziemię, najśw iet­
niejsze zarobki przedstawione mu przez wiedeńskie 
dzienniki, odrzucał zawsze bez wahania, woląc być 
polskim choć ubogim dziennikarzem , niżeli sługą 
tych, k tórych nienawidził.

T ak  jak  w życiu publicznem, ta k  i prywatnem  
był najlepszym  przyjacielem  i towarzyszem i nigdy 
nie szczędził nikomu rady i pomocy. Jeże li zaś 
kom u rzuceniem praw dy w oczy dokuczył to przy­
najm niej nikogo nie spotw arzył, nie w sunął się do 
niczyjego pryw atnego życia, aby go później publi­
cznie ośmieszyć. To też pogniewanych na siebie 
chwilowo m iał wielu, ale ani jednego osobistego 
nieprzyjaciela.

W iadom ość o śmierci ś. p. J a n a  L am a, z po­
wszechnym przyjęta została sm utkiem , każdy bo­
wiem w duszy swej przyznał, że kraj trac i z nim 
jednego z najzdolniejszych pisarzy, niezmordowa­
nego obrońcy prawdy, postępowego szerm ierza 

p ióra i prawego obywatela kraju .

p o g a d a n k a  o im. i  o r a ,

A u to r P ogadanek  w K uryerze Codziennym, za ­
wsze zajm ujących i pisanych rozum nie i poczciwie, 
w jednej z nich rzucił kwestyą, ja k  się u nas zo­
s ta je  literatem ? Podnosząc ty tu ł ten do znacze­
nia, jak ie  właściwie mu przynależy, powiada, że 
adw okata an i doktora  n ik t w kam ienicy palcem  
nie pokazuje, literatow i zaś ten  hołd  zawsze p ra ­
wie bywa składany.

W yraz hołd, Pogadankarz  zaopatrzył aż trzem a 
w ykrzyknikam i, co ma znaczyć, że ten wyraz hołd, 
nie był użyty we wlaściwem znaczeniu, ale coś ni­
by... troszkę jakby  przez szyderstwo.

Przypuszczenie to ma wiele praw dopodobień­
stwa. Pogadankarz  K uryera  widać dobrze rozpa­
trzy ł się w świecie i podsłuchał jego szmery i szep­
ty, skoio wyraz tak  pochlebny osłab ił w jego zn a ­
czeniu.

Dawniej literatów  nie było choć kw itła  bardzo 
lite ra tu ra  i było dosyć pracowników w jej dziedzi­
nie, dziś lite ra tu ra  cokolwiek szw ankuje, szczegól­
niej w poezyi, a  jednak  zowiących się lite ra tam i 
mnóstwo.

Dawniej pracy w arenie literackiej, poświęcano 
się wyłącznie przez zam iłowanie obranego p rzed­
m iotu, nie szukano z niej korzyści tylko zadosyć 
czyniono wrodzonemu popędowi, i z na tu ry  dane­
m u usposobieniu.

D ziś o ta len t i usposobienie n ik t się nie troszczy 
i zosta je  literatem  ja k  dawniej kupcem , praw ni­
kiem, doktorem , przemysłowcem, wyłącznie dla 
chleba, dla zarobku, wreszcie dla ty tu łu  n adające­
mu niby pewną godność posiadaczowi. Być bo­
wiem lite ra tem  nie znaczy to być niczem, gdy 
w rzeczywistości je s t się nim, a raczej tylko... wy­
ścigowcem za zarobkiem, bezwzględnym na środki, 
druzgoczącym wszystko co mu tam ę staw ia, rze­

czywistą p lagą d la  prawdziwie utalentow anych 
literatów , którzy jak o  mniejsi liczbą w ciżbie u zu r­
powanych, nieraz w rozwoju swej pożytecznej 
działalności niepokonanych doznają trudności. N ie 
przeczę, że w dziennikarstw ie dziś tak  rozwiniętem 
i tego rodzaju pracownicy pióra są  potrzebni, ale 
niechże się nie zowią lite ra tam i, tylko pism akam i, 
ciuram i literackiem i, p lo tkarzam i a nawet... łga- 
rzami dziennikarskiem i ta k  ja k  im przynależy.

Słowa to  ostre, szczypiące i kolące winowajców 
ale zasłużone. O pinia ja k ą  sobie zdobyła nazwa 
lite ra ta , usprawiedliwia je  zupełnie. N ie ma nic 
tak  brzydkiego czego by do niej nie przyczepiono, 
bo też nie ma i nic trudniejszego ja k  zarobek dla 
tego rodzaju  literackiej osobistości, chcącej żyć 
z lite ra tu ry  a m ającej mało danych do tego. 
ż e b y  go więc zdobyć czegóż się głodny nie chwyci? 
C hw ytają się też wszystkiego a św iat patrzy  na te 
harce, usuwa się ja k  od zapowietrzonych i obrzuca 
wyrażeniam i jak ich  się w przyzwoitem tow arzy­
stw ie tylko z konieczności używa.

Gdyby w młodzieży dziś z pa ten tam i w św iat 
wychodzącej, lepsze było pojęcie godności pracy 
i rozum niejsze pojmowanie wflasnego interesu, 
z pewnością mniej mielibyśmy literatów , a  więcej 
kupców, przemysłowców i rzemieślników, na kto- 
rych b rak  ciągle narzekam y, ła jąc  żydów i cudzo, 
ziemców, że nam  z przed nosa chleb zabierają. A le 
chcąc zostać jednym  z nich, trzeba  zacząć od n a j­
prostszych zajęć, stopniowo iść od dołu aż do góry, 
przy trudzie  pracy, ocierając czoło potem  okryte 
pocieszać się spodziewanemi w przyszłości korzy­
ściami, radow ać ich osiągnięciem choćby najskrom - 
niejszem , a krzepić nadzieją coraz ich pom yślniej­
szego rozwoju. A by idąc tak ą  drogą dojść wresz­
cie do poważnego stanow iska obywatela k ra ju  
i żyć bez troski choć skrom nie ale wygodnie i do. 
statn io , potrzeba natu ra ln ie  i czasu i tru d u  niem a­
ło, co wielom bardzo się niepodoba. L itera tem  
zaś zostaje się odrazu, kom ponuje się pierwszą 
lepszą plotkę, aby choć trochę praw dopodobną, 
klnie się w redakcyi pism a od nowinek, że je s t 
praw dziw ą, ot i stanowisko zdobyte i zarobek to 
samo choć lichy i często niew ystarczający na u trzy ­
manie. Jed n o  też z pism hum orystycznych radzi, 
aby re-porter nazywał się re-piwo, bo na porter 
ju ż  go dziś nie starczy, ledwo na podpiwek a jeśli 
pójdzie tak  dalej to  niedługo najczystszą wodą bę­
dzie się m usiał zadaw alniać.

GŁÓWNIEJSZE OKAZY
R0tŁINHB6® §WI&TJSu

D rzew o m le czn e .

P o  odkryciu A m eryki nie zabrak ło  miłośników 
nowości, usiłujących poznać i opisać tyle ciekawą 
część św iata, gdzie wedle ówczesnego wyrażenia, 
ludzie chodzili do góry nogam i, nie g inąc w p rze­
strzeni i nie doznając najm niejszego zawrotu. J u ż  
ta  jed n a  okoliczność usposabiała Europejczyków  
do wiary w nadprzyrodzone objawy, z czego korzy­
s ta jąc  podróżni opisywali ludzi z psiemi głowami, 
drzewa mówiące po hiszpańsku i skały  wznoszące 
każdego poranku hym ny na cześć Stw órcy wszech 
rzeczy. Obok jed n ak  urojonych, dostrzegam y 
i prawdziwe obrazy w robionych wzmiankach

o drzewach w ydających napoje i żywność, o innych 
posługujących do ub ran ia , lub  też zdradzieckich, 
zdolnych jed n ą  kropelką swego soku pozbawić ży­
cia człowieka.

Mimo nadzwyczajności tych zjawisk przyrody, 
zapom niano o nich wkrótce, co między innemi sto ­
suje się również do drzewa wydającego mleko, k tó ­
re ściśle wziąwszy dla naukowego św iata odkrył 
dopiero H um bold t i towarzyszący mu B onpland 
1800 roku, w czasie ich podróży po Ameryce.

M lecznemu drzewu nada ją  krajowcy m iano pało 
de vaća co dosłownie przetłom aczyć można drzewo 
krowie  lub drzewo krowa. O pisał je  kiedyś dawny 
pisarz L ac t w dziele swem, mówiąc:

„W  prowincyi C um ana są  drzewa wydające aro­
m atyczną żywicę, inne znów sok podobny do zsia­
dłego m leka i służący za nader smaczne pożywie­
nie.

W zm ianka ta  choć nader niedostateczna była 
jed n ak  jedyna, aż do chwili w której H um bold t 
da ł dokładniejszy opis tyle zadziw iającego tworu 
przyrody.

„W racając  z Porto-C abello , pisze ten  uczony 
zatrzym aliśm y się powtórnie w osadzie B arbula. 
P rzed  kilku tygodniam i mówiono nam  o drzewie, 
którego sok podobny był zupełnie do m leka i słu­
żył mieszkańcom za pożywienie. N azywano go 
pało de vaca\ sm ak jego ma być bardzo przyjem ny, 
co nas zadziwiło, bo zazwyczaj soki drzew są cierp­
kie, gorzkie i szkodliwe dla zdrowia. Opis ten je ­
dnak  był zupełnie prawdziwy, stwierdziliśmy to 
własnem doświadczeniem, szczególne własności 
mlecznego drzewa nie u legały żadnej wątpliwości. 
P o  przecięciu kory, okrywającej pień tego drzewa, 
dostrzegam y mleko lepkie, dosyć gęste, pozbawio­
ne cierpkości a posiadające balsam iczny nader 
przyjem ny zapach.

P ły n  ten podano nam  w tykw ach i wypiliśmy 
znaczną jego ilość przed pójściem na spoczynek, 
również po obudzeniu się rano, na pierwsze śn ia ­
danie, bez żadnego uszczerbku dla naszego zdro­
wia. Jedyn ie  tylko wzmiankowana lepkość stano­
wi jego stronę ujem ną. M urzyni równie ja k  i biali 
używ ają go za napój i pokarm , jedząc z ciastem 
kukurydzy lub m anioku. W edle zapewnienia m iej­
scowego rządzcy, robotnicy nab iera ją  ciała w porze 
roku w której pało de vaca  wydaje większą ilość 
mleka.

W śród  różnych zjawisk, pisze dalej ten  uczony, 
drzewo mleczne uczyniło na  mej wyobraźni siln ie j­
sze od innych wrażenie. B y t rodu ludzkiego na 
kuli ziemskiej byłby niepodobny bez m ąki i mleka, 
pierw sza je s t  podstaw ą w u trzym aniu  osób s ta r ­
szych, bez drugiego niemowlęta nie dałyby się wy­
chować.

M ąka znajdu je  się nietylko w zbożu, ale i w ko­
rzeniach roślin , ja k  kartofle, ignam y, m an iok iit. d. 
nadto w pniach niektórych palm  indyjskich i am e­
rykańskich. Mleko jed n ak  nauczyliśmy się uw a­
żać jak o  wyłączny p rodukt zwierzęcego św iata, 
jak że  więc zdziwiliśmy się przekonawszy się, że 
płyn ten  je s t wydawany również przez niektóre 
przynajm niej rośliny.

N a  skalistym  gruncie rośnie drzewo m ające ze­
schnięte liście, podobne do skóry, grube jego ko­
rzenie są w znacznej części widoczne, gdyż pokry­
wa je  nader cienka w arstw a ziemi. P rzez znacz­
ną  część roku, panuje tam  zupełna susza, konary 
zaś wzmiankowanego drzewa są  jakby  uschłe, bez 
życia. Oznaki jednak  przedwczesnego zgonu są  
tylko pozorne; skoro tylko zrobimy nacięcie w j e ­
go pniu, natychm iast dostrzeżemy ukazujący się 
słodki i bardzo pożywny płyn podobny do mleka.
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Podczas wschodu słońca zebrać można największą 
jego ilość; w tej właśnie porze dnia dostrzegamy 
zarówno białych jak  i czarnych mieszkańców, idą­
cych z glinianemi naczyniami po mleko, które żół­
cieje i gęstnie pod wpływem powietrza. N iektó­
rzy z przybyłych jedzą śniadanie zaraz na miej­
scu, inni niosą posiłek dzieciom i pomimo woli pa­
trzymy na drzewo jak na jakąś dobroczynną wróż­
kę, obsypującą wybrańców swemi darami.”

(Dokończenie n astąp i.)

B © M A ! S  OŚOS.

Dzień  le tn i  w  W a ty k a n ie .

Przez lipiec, sierpień i wrzesień r. b., Ojciec 
święty odpoczywa; przyjęć w W atykanie nie ma.

Jakkolwiek Papież cieszy się wybornem zdro­
wiem, podlega niemniej dolegliwościom nieuniknio­
nym w późnym Jego wieku. Leon X I I I  ma lat 
78, które dźwiga zresztą bardzo raźnie.

Każdy dzień letni rozpoczyna się tak monoton­
nie jak  jego poprzednik. O szóstej rano Papież 
odprawia Mszę św. w swej prywatnej kaplicy; 
o siódmej śniadanie, składające się z czekolady 
na mleku i niekiedy dwóch ja j. Zaraz potem n a ­
stępuje przyjęcie urzędników dworu papiezkiego. 
K ardynał Jacobini, po zdaniu sprawy Jego Świą­
tobliwości z rozmaitych spraw będących na porzą­
dku dziennym, przedstawia w streszczeniu listy 
otrzymane od nuncyuszów i delegatów apostol­
skich przez sekretaryat stanu.

Najulubieńszem zajęciem Leona X I I I  jest słu­
chanie odczytywania niezliczonych listów, nadcho­
dzących ze wszystkich części świata. Często są 
to księża, misyonarze, zakonnicy, zdający sprawę 
z dopełniania otrzymanych zleceń; czasami wierni 
składający ofiarę Świętopietrza; nieszczęśliwi b ła ­
gający o błogosławieństwo które im szczęście przy­
niesie. Ale największa liczba jest proszących
0 pomoc. Niepodobieństwem byłoby odpowiadać 
na te listy, pisane we wszystkich znanych językach 
tłomaczy się ustępy więcej zajmujące, które odczy­
tywano bywają Papieżowi, potem umieszcza się je 
w specyalnej sali archiwów.

Po załatwieniu interesów, Leon X I I I  rozpoczy­
na swą długą i nużącą korespondencyę codzienną, 
k tóra często przerywaną jes t odczytywaniem licz­
nych depesz wyprawianych z pięciu części świata 
z prośbą o błogosławieństwa in articulo mortis. 
Czy to proszą o nie chorzy aby umrzeć spokojniej, 
czy to rodziny, robiąc z tego kwestyę próżności, 
dość że w każdym razie liczba otrzymywanych 
codziennie telegramów jest bardzo znaczną.

W atykan posiada prawo do bezpłatnej komuni- 
kacyi telegraficznej ze swymi reprezentantami za­
granicą. Ilość depesz telegraficznych jest tak 
znaczną że znużyła cierpliwość wielu interesowa­
nych chcących treść ich poznać, choć i tak bez 
klucza jest to niemożliwem. W  depeszach tylko 
nazwa kraju  i adres odbierającego są pisane litera­
mi, wszystkie inne cyframi, np. 18365792214367009
1 t. d. bez przecinka ani punktu.

Całe rano Papież poświęca sprawom różnego 
rodzaju. W  południe przyjmuje naprędce skrom­
ny posiłek, przed udaniem się do swych aparta­

mentów na spoczynek podczas gorąca dzien­
nego.

O szóstej wieczorem, Leon X I I I  otoczony ma­
łym swym dworem, schodzi do ogrodu, gdzie cze­
kają go powozy i gwardya szlachecka. Orszak 
kieruje się ku kioskowi wschodniemu, wzniesione­
mu niedawno w jednem z najpiękniejszych miejsc 
ogrodu. Papież zatrzymuje się tu  chętnie; toczy 
się rozmowa przy lodach i kawie. Ważniejsze 
wypadki dnia stanowią przedmiot rozmowy, a na­
paści dzienników zagranicznych i włoskich na po­
litykę W atykanu wywołują wesołe śmiechy.

O zachodzie słońca powrót do pałacu. Lekarze 
zalecili Papieżowi nie wystawiać się na wpływy 
powietrza po zachodzie słońca.

O dziewiątej najpóźniej Leon X I I I  kładzie się 
do łóżka odmawiając przedtem przez pół godziny 
modlitwy, klęcząc na swym klęczniku.

Tak upływa dzień letni w W atykanie.

KÓŻNE WIADOMOŚCI.

Właścicielki ziemskie z pod Grójca zawiązały 
spółkę z kapitałem  zakładowym osiem tysięcy ru ­
bli wynoszącym, w celu założenia dwóch sklepów 
w W arszawie z produktam i wiejskich wyrobów. 
Myśl śliczna, nie dlatego jedynie że staną panie 
nasze do współzawodnictwa z przekupniami i fa­
ktorami, ale że jest to objaw ocknienia się ducha 
działalności ekonomicznej, czego brak dotąd p ra ­
wie wieś trzyma zdała od łokcia i kwarty tak 
przez nią odwiecznie pogardzanych. Są wpra­
wdzie nie bez zasady, wróżący z góry przedsię­
biorstwu temu niepowodzenie, ale... może się to 
sprawdzić tylko w takim razie, jeżeli spólniczki 
przedsięwzięcie swe będą uważać za chwilową za­
bawkę, którą znudzone porzucą jak  każdą inną. 
Uznana zaś jako praca, trudna, mozolna i wyma­
gająca energii i natężenia myśli, może z początku 
utykać, nurzać się w zwątpieniu, nawet tonąć, 
wydżwignie się jednak i stanie na stałym gruncie 
powodzenia.

W ina o w o c o w e ,  reprezentowane, jak  wiadomo, 
na ostatniej wystawie ogrodniczej w pomarań­
czami, obudziły znaczne zainteresowanie tym no­
wym u nas przemysłem. Ze względu na przyje­
mny smak wina i taniość jego produkcyi, powsze­
chnie uważano za bardzo możliwe i korzystne roz­
winięcie u nas tego rodzaju wytwórczości. Obe­
cnie dowiadujemy się otóż, że jeden z przemysło­
wców p P ., wyjechał dla zwiedzenia w cesarstwie 
kilku fabryk wina owocowego, prowadzonych na 
wielką skalę i przy obeznaniu się z produkcyą, 
zamierza po powrocie i u nas taki zakład przemy­
słowy założyć. Gdyby się to stało, wielkiby całe­
mu krajowi przyniosło pożytek utworzenie zupeł­
nie nowego przemysłu z materyałów na gruncie 
znajdujących się. Francuzi wyrabiają z jab łek i g ru ­
szek i to poślednich gatunków tak  zwanych Sydr, 
moglibyśmy i my mieć swoje jabłeczniki, które 
z miodami różnego rodzaju śmiało mogłyby z wi­
nami zagranicznemi współzawodniczyć!

Z w ie lk ie m  n ie z a d o w o le n ie m ,  pomieszczamy wia­
domość, że pewna panna, córka byłego obywatela 
ziemskiego a obecnie urzędnika prywatnego, z  po­
wodu blizkiego zamążpójścia zamówiła ślubną 
wyprawę w Paryżu, na którą złożyła się rodzina 
narzeczonej. Zbytek taki pod każdym względem

godny skarcenia, jako wyrzucany na ziemie prze­
syconą bogactwem, i jako dokonany przez córkę- 
bardzo niezamożnego ojca.

Chiromancya wraca do dawnego znaczenia a szar- 
latanizm zaczyna coraz lepiej rozkwitać. Dono­
szą bowiem że oprócz różnych wróżek warsza­
wskich, przyjezdnych i miejscowych, ma przybyć 
jeszcze do Warszawy na dłuższy pobyt, jakaś 
panna F lora Yirey, paryżanka, zajmująca się 
wróżeniem z ręki, której tak ruble tutejsze zawi­
rowały w głowie, że ma ustanowić stałą opłatę dla 
przyszłych swych klientów już co najmniej... ła ­
twowiernych.

W z a p a l e  t w o r z e n i a  w y s t a w  jeden z tutejszych 
troszkę zagalopowanych w pomysłach, rzucił myśl 
urządzenia wystawy dotycznej życia i prac zmar­
łego Franciszka Liszta, jako wielkiego m istrza 
muzyka. Na całość tej projektowanej wystawy, 
złożyłyby się portrety olejne i fotograficzne z roz­
maitych epok życia genialnego mistrza, utwory 
kompozycyjne, listy autograficzne posiadane przez 
mieszkańców naszego grodu, a nareszcie przedmio­
ty pamiątkowe udzielone przez mistrza rozmaitym 
osobom. Innicyator sądzi, jak  powiada K uryer 
Warszawski, iż wystawa ta  urządzona w sali 
Towarz. muzycznego, z przeznaczeniem dochodu 
na cel dobroczynny cieszyłaby się powodze­
niem...

Bzecz to niezmiernie wątpliwa, nieposiadająca 
żadnych danych do obudzenia ciekawości w szer­
szeni kółku ciekawych.

M a zep a  opera Adama Miinchheimera, znalazła 
aż w Antwerpii gościnne przyjęcie i tara teatr 
królewski ma ją  w nadchodzącej zimie przedsta­
wić. Dlaczego aż w tak dalekiej stronie pan 
Miinchheimer szukał przytułku dla swego utworu, 
jest to tajemnica dotąd nierozplątana.

W A m e r y c e  w  k w e s ty i  k o b ie t  d o ty c z ą c e j  stał się 
fakt wielkiej doniosłości. Oto w New-Yorku je ­
dnej ze słuchaczek uniwersytetu przyznano ty tu ł 
doktora obojga praw, co dotąd pierwszy raz podo­
bno miało miejsce. To powolne ale ciągłe zdoby­
wanie nowych miejsc do współzawodnictwa z męż­
czyznami, ma wielkie znaczenie w rozwoju gospo­
darstwa społecznego.

N ie d a w n o  p i sm a  sz e r o k o  r o z g a d y w a ł y  s i ę  o golar­
kach kobietach, jakoby aż z zagranicy sprowadzo­
nych do tego nowego dla nich zajęcia, a to znów 
w  tych dniach jakaś młoda dzieweczka, uprosiła
0 przyjęcie jej do nauki stolarstwa, zobowiąza­
niem się do każdej pracy w zakresie rzemiosła 
jakiem u się poświęciła. O golarkach rzecz spra­
wdziła się i już mamy balwierki co mydlą, golą
1 strzygą ale nie Paryżanki, tylko nasze, własne 
na rodzinnym naszym zagonie wyrosłe. Stolarka 
zaś stanie się przykładem dla młodzieży co ciśnie 
się z głową bez talentu do literackiego chleba, 
a krzywi się wstrętnie do hebla i młota choć zdro­
we ma serce i siły potemu. Może rada ta  nie 
wszystkim przypadnie do smaku, ale lepiej pono 
być sytym rzemieślnikiem z nadzieją dorobku, jak  
wychudzonym literatem z widokiem nędzy na stare 
lata i skorupką żebraczą.

H o d o w la  k ró l ik ów . Założona niedawno w Bobrzy, 
w powiecie kieleckim, królikarnia, bardzo szybko 
się rozwija.

Są tu  bardzo ładne gatunki królików hodowa­
nych dla włosa i na mięso, te ostatnie dochodzą 
znacznej wielkości.

Obecnie królikarnia w Bobrzy sprzedaje już po 
200 królików miesięcznie, a w roku przyszłym ma 
nadzieję dojść do tysiąca.



Znaczny dochód zapewnia sprzedaż skór, na 
które prawie nieograniczony jest popyt za gra­
nicą.

M ę ż c z y ź n i  p r a c z k i .  W łaściciel jednej z tutejszych 
pralni do wyżymania i maglowania bielizny począł 
używać mężczyzn, których siła w tem zajęciu jest 
wielce użyteczną...

A  więc mężczyźni, mszcząc się za „golarki”, 
rzucają się do pracy, dotąd wyłącznie uprawianej 
przez kobiety...

N a s i  k m i o t k o w i e .  W  tych dniach do jednego 
z handlów win i delikatesów weszło grono, złożo­
ne z czterech włościan, przybranych w sukmany 
i grube buty.

Wieśniakom towarzyszył niemłody mężczyzna 
którego ogorzała twarz świadczyła, iż należy do 
sfer obywatelskich.

Włościanie zadysponowali śniadanie, na któ- 
rem nie brakło wina, ani delikatnych przysma­
ków.

Jeden z „chłopów”, po ukończeniu śniada­
nia, zapłacił rachunek wynoszący przeszło rs. 50.

Powodem uczty było polubowne załatwienie 
sprawy sądowej, wszczętej przez obywatela i są­
siada, o szkody wryrządzone przez włościan na jego 
gruntach.

A więc nasi kmiotkowie „cywilizują” się nie 
żartem.

S k u t k i  g r y  h a z a r d o w e j .  Młoda małżonka hr. 
Sporto w Neapolu oczekiwała w nocy 27 lipca 
z wielką niecierpliwością na swego męża, który 
poszedł do klubu na partyjkę. Po północy powró­
cił Sporto i powiedział żonie, że przegrał cały 
swój majątek, domy, wieś, gotówkę — jednem sło­
wem wszystko. N apisał list do mieszkającego 
w Rzymie ojca swego i prosił go o zaopiekowanie 
się jego sześciorgiem małych dzieci. Następnie 
wstąpił na balkon i rzucić się chciał na bruk—żo­
na usiłowała go powstrzymać i objęła go ramiona­
mi. Chciał się wyrwać z objęć małżonki i podczas 
szamotania wypadli z balkonu na bruk, gdzie zna­
leziono ich martwych. Sprawa ta wywołała w N e­
apolu ogromną sensacyę, gdyż hrabina była bardzo 
łubianą kobietą.

P r a k t y c z n y  w y n a l a z e k .  Niejaki Emil Dittrich 
obmyślił rodzaj haczyka do paletota, urzą­
dzonego tak, źe przytrzymuje także kapelusz 
i zdjęcie z wieszadła tylko w sposób przez wyna­
lazcę wskazany może nastąpić, gdyż haczyk zamy­
ka się szczelnie i przytrzymuje zarazem kapelusz, 
nie uszkadzając go wcale. Zamknięcie to nastę­
puje samodzielnie i równocześnie z boku wyskaku­
je  kluczyk z numerem takim, jaki jest na wiesza­
dle. Kluczyk ten właściciel paltota chowa do kie­
szeni i wychodząc, otwiera nim i zdejmuje odzie­
nie, podczas gdy w tejże chwili w bufecie odzyvra 
się dzwonek wskazujący, że gość Nr. X  wychodzi. 
A parat ten, służy więc i do kontroli.

Praktyczność jego nie da się zaprzeczyć, byleby 
nie był zbyt kosztowny, ale wątpimy, czy przypa­
dnie do gustu amatorom cudzych paletotów i ka­
peluszy.

N o w o ś ć  w i e l k a  spotkała Warszawę. Oto grono 
turystów Anglików, złożone z osób 18 przybyło 
do niej na dni kilka, aby przepatrzeć się jej bliżej 
i poznać co dotąd w podróżnikach podobnych nie 
obudzało żadnej ciekawości. Należą do nich trzy 
rodziny zamożnych przemysłowców i fabrykantów, 
które corocznie już od wielu lat poświęcają parę 
miesięcy czasu na podróże po rozmaitych stronach 
świata.

Po zwiedzeniu W łoch, Prancyi, Szwajcaryi, 
Niemiec, przypadła obecnie kolej na nasz kraj,
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który cudzoziemcy zwykli odwiedzać chyba w inte­
resach handlowych, zawsze w nadziei korzystnego 
zarobku.

Turyści, w liczbie których znajdują się cztery 
damy, zająwszy kilkanaście numerów w hotelu 
Yictoria, zaraz nazajutrz po przybyciu, przed go­
dziną 8-mą zrana, wybrali się na wędrówkę po mie­
ście.

Całe grono poważnych synów Albjonu zBadeke- 
rami w- rękach wyruszyło do Saskiego ogrodu, wcho­
dząc pod portykiem pałacowym od strony Saskie­
go placu.

Niezwykły ten orszak obudzał ogólną ciekawość 
i wiele osób przyłączyło się do tego grona.

Anglicy, znalazłszy się przy wodotrysku, jakby 
na komendę, otworzyli Badekera i odczytywali 
krótkie uwagi odnoszące się do naszego „letniego 
salonu.”

W idok posągów odrapanych i nielicujących 
z otwartą przestrzenią, pełną kobierców i kwietni­
ków, wywoływoł ironiczne uwagi.

Do podobnej dysharmonii nasze oko musiało 
się już przyzwyczaić, ale turzystom dziwnie się 
zdawało.

Wędrówka po ogrodzie trwała z półgodziny, 
potem wszyscy wsiedli do oczekujących powozów, 
udając się na S tare Miasto i do kościołów położo­
nych w tej dzielnicy.

Eizognomie turystów były zimne i obojętne. 
W rażeń, czy to dodatnich, czy też ujemnych, 

odnoszonych przy zwiedzaniu nowego dla nich 
miasta, nikt nie może dostrzedz, a towarzyszący 
przewodnik nie jest nawet pewny, czy go słuchają, 
ponieważ informacye Badekera zdają się im wy­
starczać.

Przy wejściu całego towarzystwa do kościoła 
św. Jana , ludek wziął ich za jakąś kompanię p ą t­
ników.

Dziwiono się tylko, że wszyscy m ają takie duże 
czerwone książki do nabożeństwa, do których co 
chwila zaglądają i znów wodzą okiem po ko­
ściele.

Widok grupy żebraków w kruchcie kościelnej 
zaciekawił turystów, gdyż zatrzymali się przy nich 
a na ogólny chór zwykłych czułych apostrof, któ­
re przewodnik zaraz przetłomaczył, żebracy otrzy­
mali hojną jałmużnę.

Cały dzień poświęcony został zwiedzaniu mia­
sta pod względem zewnętrznym, w następnym zaś 
turyści obejrzeli park łazienkowski i Wilanów.

Podróż nie ogranicza się na samej Warszawie 
w dalszym bowiem projekcie, postanowiono uczy­
nić kilka wycieczek w różne strony kraju, a m ia­
nowicie: zwiedzić Lublin, Radom, Kielce, góry 
Świętokrzyskie, wreszcie przejechać się statkiem 
dla poznania brzegów W isły. Obecnie pojechali 
do Lodzi i Częstochowy.

S m u t n y  dramat r o d z i n n y  rozegrał się w tych dniach 
na uroczystości srebrnego wesela pp. Hollweg 
w dobrach Gross Weissensee w Prusach. Dwaj 
synowie jubilatów, przybyli na festyn rodzinny, 
oglądali wraz z innymi panami nową broń ojca 
w pokoju myśliwskim, gdy naraz młodszy Hollweg 
przez nieostrożne dotknięcie kurka, nie wiedząc, 
iż broń jest nabita, spowodował wystrzał i kula 
trafiła starszego brata, który ugodzony w pierś 
padł zbroczony krwią na ziemię. Pośród zebra­
nych licznie gości powstało zamieszanie nie do 
opisania, zajęto się ranionym, i nikt nie spostrzegł 
zniknięcia mimowolnego sprawmy zbrodni. Nagle 
rozległ się strzał drugi, w górnym pokoju, gdzie 
znaleziono młodszego Hollwega bez życia; nie mo­
gąc znieść myśli, iż jest bratobójcą, zabił się

wystrzałem z rewolweru. Lekarz tymczasem, 
obecny na szczęście śród zgromadzonych gości, 
oznajmił, iż rana starszego Hollwega nie jest nie­
bezpieczną, jakoż chory, wkrótce przyszedł do 
przytomności i uporczywie dopytywał się o brata. 
Tragiczne w istocie zakończenie uroczystości ro ­
dzinnej.

I dziedziny humorystycznej.
W  miasteczku Gieranosz, w okolicy W ilna, parę ty ­

godni tem u, o godzinie drugiej po południu, m iejsco­
wy kościół parafialny zapalił się od uderzenia pioruna 
i to w chwili, gdy straszna burza szalała nad mia­
steczkiem . R ozpacz ogarnęła wszystkich i wszyscy 
odeszli od przytom ności, jed en  tylko miejscowy orga­
nista nie stracił głowy i za przykładem jeg o  rzucono 
się tak skutecznie do ratunku, że  tylko część wiązania 
dachowego uległa pogorzeli. Gdy oprzytom nieni m ie­
szkańcy przystąpili do obejrzenia szkód zrządzonych  
przez piorun, z wielkim podziwem postrzegli, że grom  
ten uderzyw szy w w ieżę, dostał się do wnętrza św ią­
tyni i zerwawszy całą pozłotę z obu bocznych ołtarzy, 
przepadł bez wieści, śladu po niej naw et nie zostawi­
wszy. Gdy dziwiono się tem u, jeden z obecnych  
rzekł:

—  Z pewnością musiał ten  piorun być pozytyw istą  
warszawskim, kiedy niczego się nie tknął tylko złota  
będącego dla nich bałwanem czci religijnej.

*  *
*

W Saskim ogrodzie zeszło się dwóch znajomych.
—  Co słychać? —  pyta się jeden .
—- Zwykła bieda i stękanina,
—  Pocieszajm y się tem dzisiaj, że będzie jeszcze  

gorzej ju tro.
—  Bój się Boga! i  z czegóż to wnosisz?
— Ze ludzie hurtem się żenią, co krok to spotkać 

można orszak weselny na ulicy.
—  To z tego przeciwny wniosek możnaby w ypro­

wadzić, że położenie ekonomiczne poprawiło się zna­
cznie.

—  Ale gdzietam, to tylko dowodzi, że coraz więcej 
przybywa zrozpaczonych, że ludzie przypuszczając, iż  
ginąć będą, mówią sobie: ma mnie samego porwać li­
cho, niechże porywa w tow arzystw ie, będzie mi jakoś  
raźniej, a i dlatego żenią się.

—  Być może, zawsze to i w takim nawet razie sta­
nowi dobrą stronę małżeństwa.

*  *
*

M iłość, m ałżeństwo i... żydzi są zawsze niew yczer­
panym materyałem dla humorystyki i zdaje się, źe 
g^yby go brakło i humorystyka przepadłaby z krete­
sem.

—  Pani! ja  cię ubóstw iam ), woła rozkochany spe­
kulant bogatej żeniaczki.

—  Daj mi pan pokój —  odpowiada zaczepiona  
oświadczynami — nie cierpię ubóstw a .

—  Jakto u b ó stw a ?
—  A tak, bo na ratunek jeg o  brak m i.,, po­

sagu.
—  To przepraszam , nie wiedziałem .

*  *
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—  Może się mylę — mówi w poufnem zebraniu pa- 
ni Z. —  ale zdaje mi się, że X. to  musi być bardzo 
łagodnego usposobienia.

—  O! nie pani, czasem bywa zly ja k  dyabeł —  od­
powiada jeden  z obecnych.

—  Przesadzasz pan, przeciec X. nie ma ro ­
gów.

zabawny rozkaz cesarza bizantyjskiego, Leona IV-go, 
panującego od r, 886-go do 911 -go. Monarcha ów 
wydal następujący reskrypt:

„Dowiedzieliśmy się, że Indzie wściekli się do tego 
stopnia, iż wlewają krew  do flaków i wytw arzają 
w ten  sposób nowy rodzaj potraw y. Ponieważ nie 
możemy się na to  zgodzić, aby żarłoczność zochydzała

ZAWIADOMIENIA.

—  Swoich własnych rzeczywiście nie ma, ale często honor naszego państwa, przeto rozkazujemy: ktokol- 
nosi je  przyprawiane, wiekby żywił się tak ą  obrzydliwością ma być obity

i ogolony aż do skóry, jak  człowiek bez czci. W ładze 
* * za®i któreby pozwoliły na taką nikczemność, zapłacą

za niedbalstwo swoje dziesięć funtów w złocie.”
—  Pan X. podobno obchodzi złote wesele, ale n i­

gdy nie przypuszczałem aby miał więcej la t ja k  pięć- * *
dziesiąt dwa a trzy  najwyżej.

—  Bo też nie ma więcej.
—  Jakim że więc sposobem może obchodzić złote 

wesele?
—  Właściwie przeżył w małżeństwie la t 25 dopie­

ro, ale powiada, że w stanie tym la ta  ja k  na wojnie 
liczą się podwójnie, jeden  za dwa.
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W jednym  z numerów „Kolców”, kolosalny żyd stoi

Dziwnego rodzaju prorok  nawraca od pewnego cza­
su zdziczałą hołotę, włóczącą się po puszczach am ery­
kańskich. Jest nim niejaki Lam pasas Jake, mężczyzna 
olbrzymiego wzrostu i potężnego głosu, zaciekły fana­
tyk religijny. Chodzi on od kolonii do kolonii, od k a r ­
czmy do karczmy i prawi dawnym towarzyszom swoim 
jęd rne kazania. Jake naw raca iście po am erykańsku 
z rewolwerem w dłoni. Oto próbka jego  „kazań11: 
„Przychodzę — mówi Jake, stanąwszy w ja k ie j karcz­
m ie— aby wam opowiedzieć kilka słów o waszej duszy

v/. w

na scenie, a publiczność złożona z ludzi, małych bar- nieśm iertelnej, przeto  zamknijcie na chwilę swoje 
dzo rozmiarów, siedzi przed nim wławkach ja k  w tea- obrzydliwe mordy. Żyjemy w k ra ju , w którym  każ- 
trze  i z zadartem i głowami przypatru je  mu się ja k  demu wolno mówić co mu się tylko podoba, więc chcę
wielkiemu dziwowisku. Z po za kulis wychodzi mały 
wzrostem żydek i wskazując na kolosa powiada:

—  Patrzcie państwo, ja k i un wielkie a wi małe. 
Je st to przy tyk  do memoryału podanego przez tu ­

tejszych żydów do komisyi nad niemi obradującej, 
W jak im  przedstaw ili się jak o  nasi dobrodzieje, bez 
których w całem gospodarstwie społecznem nie dali-

te raz  mówić.*1 Po takim  wstępie wchodzi Jak e  na 
krzesło wśród ogólnego milczenia, gdyż słuchacze wie­
dzą, że prorok  nie lubi żartów i praw i dalej: ,,lluż
to z was może ju tro  śniadać w piekle? Nie patrzcie 
na mnie tak  zajadle, wy: pijacy, bandyci, gracze, zło­
dzieje i rozbójnicy! Znam was bardzo dobrze, gdyż 
byłem sam takim łajdakiem  ja k  wy. Jesteście ja k

1
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P r z c g l q d n  P e d a g o g i c z n e g o
Nr 13 wyszedł z druku i zawiera:

1. W akacye. Dbałość o zdrowie, przygotowanie 
byśmy sobie rady i z głodu i nędzy zginęlibyśmy ja k  zwierzęta bez pana, aż was szatan za łeb weźmie i zro- do egzaminów powakacyjnych, przeciwdziałanie
Szwed w Kampinowskiej puszczy. bi swoimi sługami. Jeśli wam się zdaje, że wymknię- z)ym  wpływom na pojęcia i charakter młodzieży,

cie się z jego  pazurów, to  się bardzo mylicie. On o b zn a jm ian ie  z p ra k ty c z n ą  s tro n ą  życia, cz y ta n ie
t r i r m a  aro a 1,117 na Irrvln i orr» 1 linnri a in  1 • -n  1 —trzym a was ju ż  za kołnierz i bawi się tylko wami, aż 
mu się uciecha sprzykrzy. Nie patrzcie tak  na mnie

wakacyjne, przez Floryana Łagowskiego. —  2. 
Z  wycieczki w celu zwiedzenia zakładów pro- 

—  Gdzieś pan siedział, py ta Mucha, przez miesiąc awojemi głupiemi śplepiami, ja k  gdybyście nie wiedzie- fesyjnych, przez J . Kiihna. —  3. Wskazówki me- 
cały, panie Izydorze? i: "u~~ ’5*'J " i- .-j.i-: i  •

—  Byłem na wsi w Matkowie, pod Olkuszem.
-— Chyba w Ojcowie...
—  A tak , w Ojcowie, ale to  wszystko jed n o , czy 

M atka czy Ojciec to przecie jed n a  rodzina.

Na rysunku w K uryerze Świątecznym, do bogatego 0 s*°; ze pragniecie ratunku . J a  wam przynoszę oca­

li czego chcę. Żaden z was, ła jdaki, me może mi todyczne do nauczania początków gramatyki języ- 
imponować, bo byłem niegdyś większym łotrem  od ka polskiego, przez Henryka Wernica. —  4. P ro- 
was, a ukorzyłem się przed wolą Boga. Przebiegałem gra m  postrzeżeń psychologiczno ■ wychowawczych 
całą Amerykę, kropiłem do każdego z rewolw eru le- nad dzieckiem, od urodzenia do 20 roku życia 
piej od was, byłem odważnym, zuchwałym, gwałto- przez J . W ł. Dawida.— 5. Korespondencya z Kra- 
wnym, a przecież uległem. Założę się z wami o pięć kowa. — 6. Nauka o rzeczach. (W yjątek z dzieła  
dolarów, że boicie się dyabła; założę się o dziesięć do- D-ra Gabryela Compayre pod tytułem: Cours de 
larów, żebyście nie chcieli być w piekle, założę się Pedagogie theoretique et pratique, tłom. z franc.

bankiera z garbatym  nosem, a więc brzuchatego i wy 
dętego, zbliża się, nasz zwyczajny bardzo śm iertelnik 
w skromnym paletociku i widząc ja k  idzie pom patycz­
nie z laską za plecami trzym aną, powiada:

—  Pan Izydor ja k  uważam, musiał dobry zrobić 
interes, bo z taką pom pą  spaceruje.

W yraz pompa nie spodobał się panu bankierowi, 
obruszył się i lepiej się jeszcze nadym ając, kręcąc no- 
sem, odrzekł głos nieco podnosząc:

—  Mój panie, potrzebujesz pan wiedzycz, co ja  
nie je stem  żadne studnia  ani wodociąg , żebym z pom ­
pą spacerował.

Zabawne także czasami bywają zakazy godne dzie­
dziny humorystycznej. I tak:

Kiszka należała kiedyś do pokarmów zakazanych 
przez samego cesarza. Jedno z pism wiedeńskich 
podając h istoryą kiszki, przypom ina z tego powodu

lenie. Na kolana, hałastra , i ryczcie z żalu, ja k  n iedź­
wiedzie, wyjcie, proście Boga o zmiłowanie. Na ko­
lana, powiadam, bo ...“ Tu podnosi Jake rewolwer, 
więc wszyscy czynią czego żąda, a on mówi dalej; 
„Tak, to  lubię! Ryczcie, módlcie się, a Bóg ulituje 
się nad wami, podłe łajdaki! Ja  wiem, że gdy odejdę, 
powiecie: Jake zwaryował, został nabożnym. Ale 
żaden z was nie ma odwagi powiedzieć mi to w oczy. 
Wiem, że będziecie wymyślali na religię, jako  na rzecz 
niepotrzebną, ale tylko pocichu. Bo strach was bie­
rze, gdy pomyślicie o piekle, w którem  was szatani 
smażyć będą. Poprawcie się łotry!1* Po takiej ka- 
pucynadzie zatyka Jake rewolwer za pas i odchodzi. 
Człowiek ten wywiera ogromny wpływ na swoich d a­
wnych towarzyszów i zrobił ju ż  wiele dobrego.

7. Krytyka i bibliografia: I. E . Taylor. Zmyślaość 
i moralność roślin. Przekład J . K. P otock iego  
ocenił St. Kamieński. Przegląd literatury zagra­
nicznej, p. J . P . Dodatek: Zadania na ułamki S. ~  

Dicksteina. 'V

P B Z m C f E L A  GEfECf
numer 83 wyszedł z druku i zawiera:

K ilka rysów z dziejów Francyi. — Przed chatą 
kolonisty w Czechach (drzeworyt).— Sonet (wiersz). 
K siążę i biedak. — Trytony większe (z drzewory­
tem). — Kapitan Ferragus. — W spomnienia h i­
storyczne —  Z  nauki. Dodatek: Gagatek.— Mu­
cha stara i młoda (wiersz). —  Awantury pana 
Głuptasiewicza (z drzeworyt.).—  Krzyżyk (wiersz).
Państwo Guzdralińscy. —  Zazdrość (w iersz).__

Odpowiedzi. — Zadania i łamigłówki.

D o dzisiejszego Nru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

_go3BOJeHQ IleHsypoto. Bapmano, 31 I iojh 1886 r. Redaktor .1. K. G rcąorow iczT  Wydawca K. Skiw skl. Druk E. Skiw skiego, Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowy).

Dodatek.
r
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Tygodnik Mód.

Opis do N-ru 32.
(Dokończenie.)

N . 33. Ścieg perski krzyżowany. P a t rz  N. 1 na a rk u ­
szu z krojami.

Deseń przedstawiony pod N. 1 odrobiony był na k an ­
wie J a w a  licząc po trzy n i tki w kwadrat .  Ścieg ten w y ­
szywa się rzędami prostemi, przeplatając ni tki w każdym 
krzyżyku podług ryc. 83 .

N . 35. Sukienka wycięta dla dziewczynki.

M a staniczek 2 6 cent. długi,  z tyłu zapinany, u k ład a ­
ny w kontrafa łdy 2 ' / 2 cent. szerokie, spódniczka 19 cent.  
d ługa  zaszyta w zakładki i ułożona w kontrafa łdy  u  dołu 
zakończona koronką 9 cent.  szeroką. W ykró j  szyi ogar-  
nirowany koronką; kokardy z wstążki 3 cent.  szerokiej.

N . 3 6 .  Fartuszek dla dziecka. Krój na  a rkuszu  N. V  
fig. 26 —  27 .

Odrobiony z perkalu w paski podług formy fig. 26 ma 
rękawy bluzkowe (fig. 2 7) u dołu przymarszczone do 16 
cent. i wszyte w pasek 3 ceut. szeroki zapięty na guzi­
czek.

N. 38. Ubranie dla panienki la t  12 — 1 4 .

Spódnica z żółtawego batystu,  oszyta haftowanym wo- 
lantern 50 cent. szerokim, przysłonięta w górze  draperyą  
z batystu,  zaszytą u dołu w cztery drobne zakładki,  w g ó ­
rze zmarszczoną do paska, z j e ­
dnego boku podpiętą  kokardą  
z różowej t t lasowej w s t ą ż k i ,  6 
cent. szerokiej,  z drugiego sfał- 
dowaną i wpuszczoną w bo­
czny szew sukni. Z tyłu dany 
bry t  prosty, lekko podpięty.
Stanik z tyłu zapinany, ma 
przody ułożone w zakładki 
wzdłuż haftowanego plastronu.
B rzeg  dolny baskiny zdobi haft  
wywinięty w górę.

N . 3 9 . Suknia z opięciem  
k panier.

Uszyta z batystu żółtawego 
w kolorowy rzucik,  przybrana 
koronką, mchowo zielonym 
aksamitem i kokardami z wstąż­
ki gazowej zielonej i ponBOwej,
3 cent.  szerokiej.  P rzó d  spó­
dnicy zaplisowanej w płaskie  
fałdy 7 cent, szerokie, pokryty 
je s t  trzem a koronkowemi fa l-  
banami po 3 5 cent. szerokie- 
mi,  z prawej strony przyciśnię- 
temi upięciem z kokard , z le­
wej zaś środkowa falbana za ­
chodzi w górę  aż do biodra i 
ułożona w fałdy wachlarzowe 
ginie pod upięciem h panier, 
danem z poprzecznie wziętego 
b ry ta  batystu. Kaftanikowe 
przody stan ika  zakońozone aksa- 
mitnemi wykładami, dopełnio­
ne są kamizelką koronkową, 
przewiązaną kokardą.

N . 4 0 . Szlafroczek z podwój- 
nemi przodami. Krój na a r k u ­

szu N. X ,  fig, 3 6.

W  całej długości zapięty na 
kryte  guziki,  odrobiony był z 
etaminy wiśniowego koloru, 
przybrany takimż aksamitem i 
e taminą koloru ficelle. N a  
maleńkim formacie  kroju fig.
8 6. litera a oznacza krój pod­
szewki pod przody, litera , b 
materyał zwierzchni k rajany 
o 15 cent. dłużej, pas c ienio­
wany oznacza plisę aksamitną.
Obydwie połowy przodów zszy­
te są w górze składając  gw iazd ­
ką do gwiazdki;  zbywająca 
długość m ateryalu  zwierzchnie­
go,podnosi się na wcięciu stanu 
w bufę widoczną na ryc. 4 0, 
sk ładając  krzyżykiem do krzy­
żyka i punktem do punktu .
Kró tk ie  plecy dopełnia b ryt  c zmarszczony w górze .  Na 
fałdowany plastron przedni potrzeba przy każdej połowie 
przodu dodać na gładkie j  podszewce a  część z jasnej e ta ­
miny ułożoną w płaskie fałdy, 45 cent. szeroką przyszytą 
do podszewki 7 cent. poniżej wykroju szyi i podchodzącą

Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 33,1886 r.
pod przody. Bufa marszczona spuszczająca się w pasie na 
9 cent. dochodzi do szwu bocznego w przodach. Rękawy 
otwarte  do łokcia objęte są plisą aksamitną  5 cent.  szero­
ką  i dopełnione bufą z e tam iny. 23 cent. szeroką.

Opis do N-ru 33.

N . 1, 16 i 21. Suknia z kaftaniczkowym stanikiem.
N a modelu do ryc. 1, podszewkową spódnicę zakoń­

czoną wolantem 15 cent.  szerokim, odrobioną z czerwone­
go szwajcarskiego perkalu ,  prawie całkiem pokrywała  
d ruga  spódnica z poprzecznie obróconego, szarego batystu 
w pasy satynowe. Odstępy batystowe pomiędzy pasami,  
zapełniają do 5 8 cent.  wysokości, szlaczki haftu  madera 
robione bawełną leru  i ponsową; dolny szlaczek zakończo­
ny ząbkami ma 5 cent.  szerokości .  Stanik i draperya 
były z perkalu  w rzucik różno kolorowy, między którym 
przeważa kolor ponsowy i niebieski. Obadwa przednie 
bryty  draperyi, przykrojone podług m iar i małego wzoru 
kroju ryc. 21 litera a, t rzeba w górnym  brzegu części 
krótszej sfałdować podług znaków do 7 cent. szerokości 
i wszyć w pasek, a część skośnie Ściętą bocznego brzegu 
sfałdować do 10 cent.  i przyszyć poniżej paska, bo tym 
sposobem układa  się zgrabne  panier. Górną  część ze­
wnętrznego brzegu, podwija się podług kropkowanej linij­
ki,  na obrąb 2 0 cent. szeroki, i g ładko  spuszczoną z tyłu, 
przyczepia nieznacznie do spódnicy. W ewnętrzny brzeg 
boczny częścią w półkole  podciętą, wszywa się gładko

stały od 122 do 177 podpina się przy pasku, sposobem 
wskazanym na ryc. 16. Z  pod otwartych, zaokrąglonych 
przodów krótk iego kaftaniczka, widać drobno plisowaną, 
do figury g ładko  przystającą kamizelkę, z czerwonego’ 
szwajcarskiego perkalu .  Kokardy z niebieskiej i ponso- 
wej repsowej, 2 */a cent.  szerokiej wstążki.  Ryc. 16 
przedstawia z tyłu taką  suknię odrobioną z haftowanego 
batystu i satynki w rzucik kolorowy.

^ ■ 2 l i i .  Suknia Z p o d w ó j n ą  d r a p e r y ą .

Bardzo ładnie i lekko ubiera letnią suknię wolant 4 6 
cent. szeroki, z imitacyi koronki chantilly ,, naszyty na spó­
dnicy z gładkiej satynki kremowego koloru,  zakończonej 
wązkiem, drobnem plisowaniem. Suto nadmarszczone wo­
lanty, jedne  na drugie  zachodzące, pokrywają tylne bryty 
aż do paska, tylko wolant podłożony 30 cent, Bzeroką bu- 
fą z satynki, naszyty jest w koła sukni.  S tanik i d ra p e ­
ry a  zrobiona z kremowego, 8 0 cent. szerokiego perkalu 
w rzucik kolorowy, z 13 cent. szerokim szlakfem. Dra-’ 
peryę układa się z dwóch, poprzccin ie  obróconych b ry ­
tów, z k tórych  dolny, 362 Cent. długi zmarszczony w g ó ­
rze, przyszywa się z lewego boku na spódnicy, zacząwszy 
w odstępie 5 cent. od wszycia w pasek, dalej spuszcza si? 
do 21 cent. w ząb z przodu i z prawego boku, następnie 
na  środku tylnego bryta  wznosi w gorę  i prz iszywa p rz y 
pasku razem ze sfałdowanym brzegiem bocznym. Zwierz­
chnią draperyę  układa się z bryta  2 72 Cent. długiego 
w górnym brzegu zmarszczonego, k tóren  z lewego^boku’ 
zaczina  się przyszywać przy pasku, dalej trochę spuszcza 
i kończy z prawego boku, w odstępie  4 cent. od paska. 
Podpięcie górnej d rapery i  wskazuje ryc. 2. N a  staniku 

z k r o t k ą  baskiną m ateryał 
obrócony jest w ten sposób, 
że szlaki zdobią brzegi przy- 
marszczonych p rz o U ó ^  środek 
pleców i rękawów trochę przy- 
marszczonych i wszytych w 
prosty pasek 4 cent.  szeroki, 
któren zarówno jak  i kołnierz 
stojący 5 cent.  wysoki, dany 
był z ciemno ponsowego aksa ­
mitu. Kokardy i pasek mię­
dzy boczne szwy wszyty, ze 
wstążki morowej 5 cent. sze­
rokiej.

N. 5. Koronka z siatki g i-
piurowej.

Odrobiona z czarnej lub b ia­
łej włóczki creicel albo takiej 
jak  na  koronki klockowe, słu­
żyć może na szlaki do chustek 
robionych szydełkiem; robiona 
z jedw abiu  lub nici białych 
czarnych albo kolorowych, na 
szlak do serwetek meblowych. 
Sposób cerowania i wyszycia, 
wskazuje ryc. 5.

szydeł-

N. 1. S ukn ia  ze s tan ik iem  k aftan iczkow ym . Z o b a­
czyć p lecy  n a  r.  16. M odel k ro ju  d ra p e ry i n a  r.  21. N. 2. Suknia  z dw oistą  d ra p e ry ą  

na ryc . 17.

w pasek, od 110 do 92 zostawia  się rozporek, a od 
gwiazdki do dwukropka ,  w połączeniu z b ry tem  6 tworzy 
d raperyę  tylną. Górny brzeg bry ta  tylnego w miejscu 
cienką linijką oznaczonem, marszczy się 3 razy do 5 cent.  
szerokości i p rzypina na baskinie Stanika, a koniec pozo-

N. 7— S. Serwetka
kowa.

Ryc, 7 przedstawia serwet­
kę szydełkową, mającą 81  c. 
Średnicy, robioną z bawełny 
popielatej w dwóch cieniach, 
a na ryc. 8 dajemy w n a tu r a l ­
nej wielkości i grubości jedną 
gwiazdę większą, jedną małą 
do spajania i część szlaczku, 
którym  obrobione są brzegi.  
Każdą  większą rozetę zaczyna 
się kółkiem z 6 o. łańcuszka, 
obrobionych 12 o. ścisłemi, w 
które  robi się 12 słupków 
przedzielanych 2 o, powietrz- 
nemi. W  trzecim rzędzie za­
czynają się muszki,  na k tóre  
zarzuca się cztery razy nitkę 
i przewłóczy cztery pente lki 
przez  o. pow. pomiędzy słup.; 
te razem przewłóczy się jedną 
pentelką  i zrabia jednem o.; 
muszki przedzielają 3 o. pow. 
W  4 tym rzędzie takie  same 
muszki przedzielane są ażurami 
robionemi w sposób następu- 

Zobaczyć plecy J ł 0/  1 muszka, * l  długo wyr- 
ciągnięte o. 1 o. śc., w spodnią 
nitkę tego o., jeszcze 1 długie  
o., ] o. ścisłe w spodnią nitkę 

o., 1 muszka i powtarzać od gwiazdki.  Rząd ten zakoń­
czają 2 o. śc. i 1 o. ścisłe łańcuszkowe w oczko zrabia-  
jace  pierwszą muszkę. W  rzędzie 5 - tym  *  1 o. śc. 
w pierwsze podwójne nitki długiego oczka, 1 o. śc. w po­
dwójne ni tki d rugiego długiego o. poprzedzającego rzędu
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N. 3, Model k ro ju  d rap ery i  
do ryc. 15 w N. 34.

N. 4. Model k ro ju  d ra p e ry i  do ryc. IG 
w N. 34 i do ryc. 20 w N. 33.

1 d ług ie  o., 1 o. śc. w nitkę spodnią 
tego  o., jeszcze jedno takie  o. długie  
i 1 o. ściśle; powtarzać od gwiazdki. 
Małe  rozetki zaczyna się kółkiem z 5 
o. łań.,  obrobionych 8 o. śc., w 
k tó re  robi się 8 słup . przedzie­
lanych 3-ma o. pow,; rząd _
ostatni stanowią ząbki a tu -  
rowe robione tak  jak 
przy dużych roze- 
tach. Spajać ro -

jemy na ryc. 13.  Na ksnwie rowno rozcią­
gniętej w krosienkach, podkładane sznureczki 

przeszywane są w odstępach, rzędami ście­
gów stębnowanych, jak to widać na ryc.

13. Na ryc. 12 dajemy iJ i  część 
deseniu środkowego i część szlaków 

a jsSS^ .  w k tórych narożniki dopasować 
trzeba podług ryc. 11 ,  na 

^ | | B p k  każden krzyżyk robi  się
dwa Ściegi, zajmujące 

dwie nitki kanwy 
wzdłuż a jedną 

wszerz.

N. 5. Koronka 
z siatki g ip iu ­

rowej.

N. 6. Porte -  
monnaie .  De­
seń  zdzierany 

na  skórze '

N, 7. Serw etka  szydełkowa. Zobaczyć  wzór robo ty  na  r. 8

zety w sposób wskazany na ryc. 7, a następnie dódać 
w koło szlaczek, k tórego muszki i ażurki robić wyżej opi* 
san y m  sposobem.
N .  9.  B u c i k  spacerowy z nizkim angielskim obcasem, 
zrobiony z cienkiej kozłowej skóry,  obłożony skórą  lakie­
row aną .
N . 10 .  Trzewik spacerowy pół głę­

boki;  z francuzfeim obcasem.
Do przedniego przecięcia trzewika 

dodany jest  klin ik z tej samej kozłowej 
Bkórki, na którym brzegi przecięcia j IM

uniemożebnia roz- J H e M f J j i f
sznurowanie się 

trzewika. Kokarda
z 6 cent.  szerokiej f* ■ ̂
wstążki serge._________________ ~

gobelinowy nu po- ^
dłożonych sznure-
czkach, na po- I g H ^ E g g S S ? ^

duszkę.
N. 9. Bucik spacerowy.

Sar ■;
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B B J t a i S H  El  S S D E  

Ciem . bron C.Jnieb. Ponsow y j  P om . O l i  w k  o w  y  Ż ó ł. B ia ły

N. 12.JDeseń do ha f tu  gobelinowego do r. 11.

N. 11. Haft gobelinowy n a  poduszkę, r a  p odk ładanych  
szn ureczkach  Zobaczyć  p ró b k ę  szlaczku na  ryc. 13, de­

seń na  ry c .  12.

N. 14. W staw ka wywodzona na  t iulu

N a ryc.  20 —  28 w N, 24 
T y g o d n ik a  mod, p o d a l i ś m y  
p ró b k i  i opis haftu  gobelinowe­
g o  na nasnutj ch w ram ach  sznu­
reczkach, dziś dajemy wzór p o ­
dobnej,  znacznie ułatwionej ro­
boty.  T u ta j  haft  robiony jest  
także na sznureczkach, lecz pod 
takow e dana jes t  kanwa. M o­
del  poduszki do kanapy, t rzy­
mającej 4 5 cent. w kwadrat,  ro ­
biony był na grubej kanwie 
nicianej,  czteronitkową włóczką 
kastorową. P róbkę  kanwy, g ru ­
bości sznureczka i włóczki, da-

sznureczkowemi, za jm o-  
wanemi jedne w ś rodek  
drugich. Do poprzecznych 
brzegów poduszeczki, pod­
szytej materyą bordo, do­
dane były antaby z m ie ­
dzi polerowanej, a brzegi 
podłużne zdobiła to rsada  
szydełkowa robiona z j e ­
dwabiu jasno bordo, ście­
g iem  plisowanym. P r ó b ­
kę torsady dajemy nu ryc. 
15; kwasty robić z jedwa­
biu blado różowego a pom ­
pony z peli jasno bordo.Nt 13. Szlaczek do haf tu  gobelinowego na  podłożonych  sznureczkach do ry c .  11. Zobaczyć deseń ryc. 12.
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kienki wynosiła 52 cent. W  szerszej, na wierzch 
zachodzącej połowie przodów z boku zapinanych, 
zaszywa się w środku kontrafałdę 7 cent. szero­
ką, przy której z je- 
dnej strony daje się 9 H  
dwie 3 cent. szerokie JĘg^ , gjrc
fałdy plisowane, a z W^Rilwir ? 
drugiej jedną w której Hm Hb T̂  j. J g g t  ■ 
obrobione są dziurki; 
w drugiej pod spód

N . 18  i 26 . Sukienka formą princesse, dla małej
dziewczynki.

Model sukienki do ryc. 18 i 2 6, odrobiony był
  z batystu jasno bronzowe-

SmiŚfM go, formą princesse, z
^ r f l ir .r  plecami marszczonemi.

.rfrsfo W  przody wstawiony jest 
plastron, trzy razy w ić -  

111 wnyoh odstępach prze-
I I I  marszczony, przy któ-
IffiL j B  i rym sukienka zapina
f i r  cM aKMailPik-j się z boku na kryte
lii - &  h ’’i fe j p y  j haftki. Część gładka

N. 15. Frendzla szydełkowa z kwastam i do poduszeczki ryc. 22.

podchodzącej połowie, są 
dwie fałdy, z których na 
brzeżnej przyszyte są gu­
ziki, odpowiadające dziur­
kom. W  każdej połowie 

pleców daje się kon­
trafałdę 7 e. szero­
ką, zamocowaną na 
wcięciu w pasie, 
dwoma płaskiemi 
guzikami z konchy J  
perłowej. Długość 
sukienki dopełnia 
Wolint fałdowany,

spódniczkowa przodu do­
dana oddzielnie. Falban­
ka dziergana i haftowana 
jedwabiem lub bawełną 

ciemniejszą bronzową, 
zdobi d o l n y  
brzeg sukienki J  
i wykrój stanika, V 
zastępuje k ró t­
kie rękawki, a 
znacznie zwężo­
na  naszyta jest 
z brzegów przy i 
plastronie. Szar-

N. 19. S u k ie n k a  pod 
szy ję  d la  m ałego  

c h ło p c z y k a . Zobaczyć 
p rzó d  n a  ry c . 24.

N. 17. Suknia z dwoistą draperyą. Przód 
na ryc. 2.

N. 18. S u k ie n k a  form ą 
p rincesse  z b lu zk ą  d la  
m a le j d z iew czynk i. 

Zobaczyć ryc. 20.

Suknia ze stanikiem kaftanicz- 
Przód na ryc. 1, model kroju 

na ryc. 21.
którego przyszycie pokrywa szlak przera­
biany w deseń kolorowy; z takim szlakiem 
oszyta jest sukienka u dołu, kołnierz wykła­
dany i rękawy. Na ryc. 1 9 szlak tkany za­
stępuje szlak wyszyty ściegiem krzyżowym. 
N . 25 . Sukienka wycięta dla małej dziew­

czynki.
Stanik 2 6 cent. długi, sukienki z białego 

bawełnianego materyału w drobne różnoko­
lorowe kropki, odrobiony na gładkiej pod­
szewce, miał plecy gładkie, wcięte do figury, 
środek przodu bufiasty, przy wykroju szyi 
3 cent. szeroko przemarszczany do 14 cent.

ateryału na fałdy; długość całej su- 22. Poduszeczka do szpilek. H aft złotem i jedw abiem  i szydełkowa. Zobaczyć ryc. 15.
i deseń ryc. 23.

N. 20. Spódn ica  do su k n i, 
d o  ry c .  16 w  N. 34. Mo­

de l k r o ju  n a  ryc. 4.

N. 21. Model kro­
ju  draperyi do ryc. 

1 i 16.

Deseń na poduszkę do szpilek; wielkość naturalna.
N. 23. H aft złoty, tło  zahaftowane ściegiem długim sznureczkowym, pel% bordo, na grubem  płótnie.



N. 28. S uknia  z kaftan iczkow ym  stan ik iem .

Sukienka k tó rej m odel był z kaszm iru  niebiesko p o p iela teg o , 
może także być zrobiona z m ateryałów  do p ran ia . Przody o tw ar­
te  i dół sukienki naszyte były w sposób wskazany na r. 2 7 , 
sutaszem  ponsowym; z przodu dodany był b ry t gładki z boku na 
k ry te  h a ftk i zapinany. B iała pikowa kam izelka m oże byó zap i­
nana  z przodu albo  z boku, w osta tn im  razie  przyszyw a się 
jed n ak  p łask ie  guziki na środku.

N. 28. Suknia z kaftaniczkow ym  stan ik iem .

K aftan iczek  przeznaczony do spódnicy czarnej jedw abnej, 
odrobiony by ł z kaszm iru krem ow ego i z tak iegoż k o ro n k o ­
wego m ate ry a łu . Pow abne p rzybran ie  stanow ią kokardy  z 3 
cent. szerokiej, różowej wstążki faille; b ask ina  stopniow o dużo 
podcięta do ty łu , przecinana je s t w koło w p a tk i, a przecięcia 
zdobią kokardy  stopniow anej długości. N a dopełniającym  N. 30. S uknia  ze stan ik iem  b luzkow ym i

objętości, zrobiony był z kaw ałka 34  c. szero­
k iego, a 31 d ług iego . Spódniczka 1 6 0  c, sze­
ro k a  a 1 7 c. d ługa, w górze  zakończona n ag łów ­
kiem  2 c. szerokim , u dołu ozdobiona dwom a 
wązkiemi zak ładkam i i szlaczkiem  haftow anym ,

o tw arte  przody, p lastron ie  fałdow anym  koronko- 
wym , u dołu spuszczonym  w hufę i ogarnirow anym  
koronką, przew inięta jes t lekko dwa razy  w stążka 
zastępująca p a tk i. W ysoki stojący ko łnierzyk za-

N. 29. U bran ie  z p e le ry n k ą  k o ronkow ą. M odel k ro ju  
p e le ry n k i ryc. 46 w N . 34.

N. 26. S u k ienka  princesse  z pla- 
stro n em , d la  m ałe j dziew czynki. 
Z obaczyć  p lecy  z dod an ą  b luzką 

n a  ry c . 18.

przyszyta jest do brzegu stan ika . T ak ież  szlaczki 3 cent. sze­
ro k ie , stanow ią bretelkow y g a rn iru u e k  s ta n ik a  i p rzyszy te  są 
do rękaw ków  2 ‘/ 2 cent. d ługich . Dwie su te  rozety  zrob ione  
z 1 cent. szerokie wstążki o ttom an, ko lo ru  ogn isto  czerw onego. 
N .  27. Sukienka form ą princesse z kam izelką; dla m ałej p a ­

nienk i.

N. 25. S u k ien k a  wycięta 
d la  m ałej dziew czynki.

N . 27. Sukienka z kam izelką  d la  m a ­
łe j p an ienk i.

p ięty  ko k ard ą . M iędzy w ewnętrzne szwy pó ł dłu- 
gich  rękawów wpuszczone bufy z koronki; w g ó rę  
odwrócone m an k ie ty  koronkowe.

(D. n.)

N. 24. S u k ienka  pod 
szyję d 1 a m ałego 
ch łopczyka . Z o b a ­
czyć plecy n a  r. 19.


